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Prus i Niemiec 
Francji 


LWÓW d. 17. WRZEŚNIA. 


Sprawa wydalań, mimo lamentów, gnie- 
Wów z naszej, polskiej strony rozwija się 
Giąglę i szerzy w naszem społeczeństwie nę- 
zę, Nie przeciw temu nie poradziło wystę- 
Pne zachcenie osławionej koteryjki tutejszej, 
aby zepchnąć tę sprawę na karb socjalizmu, 
tnarchizmu i innych zbrodni: nie poradziło 
pomimo pomocy  publikacyjnej, udzielanej 
Przeglądowi przez półurzędową prasę wie- 
deńską. Jedynym jasnym punktem w tej 
Sprawie jest samopomoc naszego społe- 
czeństwa, jedynym okazała się ona dotąd 
skutecznym środkiem zaradzenia w nieszczę- 
Sciu, i jej się też dalej przy wzmaganiu nie- 
Szczęścia, głównie trzymać wypada. 

Sprawa wydalań nie doszła wszakże je- 
Szcze do kulminacyjnego punktu. Dla naj- 
l rodaków naszych, za- 
mieszczonych na liście banicyjnej, nie nad- 
szedł jeszcze termin ostateczny opuszczenia 
Branic niegościnnych. Pod rządem roeyjskim 
teraz zaczyna się rozwijać praktyczne wy- 

Gnywanie systemu wydalań jako środka 

międzynarodowego, i niewiadomo jeszcze, do 
jakich dojdzie rozmiarów — a chociaż za- 
pewne większość ztamtąd wydalanych skie- 
Towaną zostanie ku prusk ej granicy, to w 
końcu i ci wszakże, a przynajmniej część 
ich zwaczna, oprą się o Galicję Przed sa- 
mopomocą ogromne więc jeszcze pole stoi 
otworem. 

W tym stanie rzeczy, nie dla demon- 
stracji i nie dla politycznych celów, lecz z 
praktycznej potrzeby, dla poznania istotne 
50 stanu rzeczy i rozmiarów nieszczęścia, 
Wreszcie dla uspokojenia co do poszanowa- 
nia praw naszych jako obywateli państwa 
Austrjackiego za granicą, dla zabezpiecze- 
ma się nakoniec, aby żadne zwroty i prądy 
polityki międzynarodowej nie oddziaływały 
zgubnie niewiadomemi i niepewnemi  droga- 
Mi na nasz byt społeczny — nasz i całej 
monarchii, i na politykę tejże monarchii — 


2 tych wszystkich przyczyn zrodzić się mu- 


ślałą myś] wytoczenia sprawy przed forum 
parlamentarne. 

Co do nas,  podawszy pierwsi wiado- 
mość o takiej myśli i o zbieraniu dat po- 
trzebnych przez jednego z deputowanych pol- 
skich do Rady państwa, wyraziliśmy opinię, 
ze akcja ta pozostawiona być powinna cał- 
Kowicie do uznania delegacji naszej. Ona 
jedna osądzić może, i to na miejscu we 
Wiedniu: co i w jakiej formie przedsię 
wziętem być powinno, aby miało skutek 
nietylko demonstracyjny, ale rzeczywisty — 
Pomocy i uspokojenia. Potrzebę tylko pod- 
niesienia sprawy skonstatowaliśmy i konsta- 
tujemy. 

„ Nagle odezwały się głosy powątpiewa- 
nia, czy wypada nam samym sprawę 
Podnosić na parlamentarnej arenie, czy to 
Me ściągnie na nas jakichś szkodliwych po 
dejrzeń politycznych ; wreszcie ukazała się 


= 
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Wystawa archeologiczna. 


Przystępując do opisu tej wystawy, tak bo 
Batej, że wprawiła wieloma okazami w zdumie- 
Me uczonych krakowskich, a tak właściwie i gu- 
stownie urządzonej, winniśmy naprzód bodaj po- 

rótce opowiedzieć, jak przyszła do skutku. 

Hr. Wojciech Dzieduszycki przedstawił po- 
trzebę takiej wystawy i zjazdu w sejmie i wyje- 

M subwencję w kwocie 500 złr. Tyle było pod- 
Stawy materjalnej do tak wielkiego dzieła! I wła- 
sclwie wszystko zależało od moralnych zasobów, 
Jakie z sobą do dzieła przynieśli członkowie ze- 
branego następnie komitetu ściślejszego, 
do którego weszli pp.: dr. Ćwikliński, Przyby- 
Sławski, dr. Szaruniewicz, Ludwik Wierzbicki i 
Widman. Ks. biskup Stupnieki i ks. kan. Pie- 
ruszewicz odmówili udziału w tym komitecie. 

Do komitetu obszerniejszego za- 

roszeni zostali pp. Kirkor, Majer, Stanisław 
arnowski, dr. Celewicz, ks. Ilnieki, dr. Euge- 
Riusz Kalitowski, Kołaczkowski (inżynier), Pa- 
Włowicz, Pietruszewicz, Wojciech Dzieduszycki, 
Wachnianin, ks. Faciewicz, Szuchewicz, Zacha- 
Ijewicz. Nie wymieniamy tu kilku, którzy od po- 
zątku wstąpić nie chcieli. Po wyborach do Ra- 
Y państwa wystąpili ruscy członkowie komitetu 
% wyjątkiem dr. Szaraniewicza. Tem gorliwiej 
Jednak zabrano się do pracy pod przewodnictwem 
r. Wojciecha Dzieduszyckiego, i z czasem przy- 
yła komitetowi pomoc znakomita wiedzą i po- 
Mocą materjalną — hr. Karol Lanckoroński, któ- 
„J na cele wystawy złożył 500 złr., oświadcza- 
To że w razie potrzeby więcej jeszcze złoży. 
wowska Rada miejska dała 200 złr., hr. Woj- 
ĉiech Dzieduszycki dał 500 złr. na urzadzenie 
Wystawy i drugie 500 złr. na sprowadzenie ró- 
Rych przedmiotów, oświadczając, że w razie po- 
„zeby jeszcze więcej uczyni. Zresztą trzykroć 
Jeździł do Bohorodczan, pragnąc uzyskać tamtej- 


We Lwowie, Sobota dnia 


wiadomość i insynuacja z powodu gorących 
a jednomyślnych wystąpień prasy węgier- 
skiej w sprawie wydalań, że podczas sesji 
delegacji dla spraw wspólnych, Węgrzy 
w swej delegacji postawią interpelację, i że 
najlepiej im pozostawić pierwszeństwo w tej 
sprawie. Na to powstały znowu z oburze- 
niem namiętnem inne organa, wołając, iż 


Nie jest tu wcale miejsce ani chwila 
do namiętnych występowań. Sprawa łączy 
się z tyloma najważniejszemi warunkami na- 
szego bytu, że powinna być z całą rozwa- 
gą podjęta — lecz podjętą być musi, gdyż 
dotyczy w pierwszym rzędzie naszego bytu 
materjalnego, naszych praw obywatelskich i 
naszego na przyszłość rozwoju. Próżne są w 
tym względzie obawy Czasu, że w skutek 
podniesienia sprawy przez naszych repre- 
zentantów wrogowie powiedzą, iż my intry- 
gujemy przeciw przymierzu monarchii z Niem- 
cami. Najprzód potrzeba ją tak podnosić, aby 
powiedzianem być nie mogło, że to intryga 
przeciw przymierzu niemieckiemu, skoro ktoś 
rzeczywiście widzi w przymierzu rękojmię 
bezpieczeństwa zewnętrznego i z niego chce 
korzystać dla rozwoju kraju. Następnie zaś, 
wtedy właśnie, gdybyśmy sami nie wystę- 
powali, lecz starannie zacierali ślad naszego 
wpływu, wtedy dopiero słowo intryga mo- 
głoby znaleźć do nas zastosowanie, a za 
wszystkie niedorzeczności obce nas by uczy- 
niono odpowiedzialnymi. 

Co do węgierskiej inicjatywy w delega- 
cji dla spraw wspóluych, to pragnąc najgo- 
ręcej poparcia Węgrów, inicjatywa 
ich wydaje nam się całkiem niepożądaną. 
Nie chcemy wpływu obcego na kierunek 
spraw naszych; nawet węgierskiego nie 
chcemy, a inicjatywa jest właśnie nadaniem 
kierunku. Wielce pożądanem byćby mogło 
dla nas, gdyby sprawy, dotyczące polityki 
międzynarodowej, a jednak tylko w Przed- 
litawii lub tylko w Galicji praktykowane, o 
których niema świadomości nawet najczę- 
ściej ani rząd ani publiczność węgierska, jak 
rozmaite konwencje sądowe i policyjne, o 
włóczęgach i niewłóczęgach, naruszeniach 
bezpieczeństwa obcego mocarstwa itp., były 
w parlamencie węgierskim traktowane jako 
sprawy, zewnętrznej polityki monarchii do- 
tyczące, na równi z innemi sprawami mię- 
dzynarodowemi. Z tego stanowiska nie by- 
śmy nie mieli, aby i sprawa wydalań zosta- 
ła tam choćby bezskutecznie podjętą. Lecz 
w delegacjach, gdzie interpelacje i trakto- 
wanie całej sprawy dotykać będą jedynie 
stosunków polityki międzynarodowej, 
tam inicjatywa od nas jako interesowanych 
wychodzić powinna — wtedy tylko kieru- 
nek sprawy pozostanie zgodny z naszemi in- 
teresami. Od węgierskiej delegacji należeć 
się nam będzie poparcie — 1 niema wąt 
pliwości, że go nam nietylko nie odmówi, lecz 
najchętniej udzieli, a wtedy będzie ono cał- 
kowicie skutecznem 


szy ikonostas na wystawę — ale daremnie. Na- 
tomiast ks. kan. Dzerowicz użyczył ikonostasu 
cerkwi Nach a w ostatniej chwili Stau- 
ropigia i Narodny Dom wzbogaciły wystawę swe- 
mi zabytkami starożytnemi. 

Przedmioty napływały obficie dopiero w o- 
statniej chwili, a rozgatuukowanie i systematyczne 
a powabne rozmieszczenie tylu przedmiotów przy- 
padło pp. Ówiklińskiemu i bzaraniewiczowi (sala 
UA ony czna), a zwłaszcza p. Ludwikowi 

ierzbiekiemu, który przy pomocy swego Syna 1 
siostrzeńca dokonał olbrzymiego, można powie- 
dzieć, dzieła urządzenia dwóch sal historycznych 
z przedpokojem. 

Staraniem komisji będzie publikowany iko- 
nostas Bohorodczański, ku czemu już są przygo- 
towane płyty cynkograficzne według pięknych 
rysunków artysty małarza, p. Makarewicza. A za 
inicjatywą p. Ludwika Wierzbickiego wyjdzie 
album tej wystawy z 50 tablicami fotodrukowemi, 
ku czemu fotograf p. Trzemeski, nie bacząc na 
ewentualne straty, urządza zakład fotodrukowy, 
aby cała praca w kraju, siłami krajowemi wyko- 
nana została. 

Spis przedmiotów jest wydrukowany w ogo- 
bnym katalogu, który spory tomik zajął — i za- 
opatrzone są oraz pojedyncze przedmioty w dru- 
kowane kurtki z szezegółowemi objaśnieniami. 

Publiczność wielee się zajmuje tą wystawą — 
i pozostałoby tylko do życzenia, aby wystawa ta, 
dzieło tak mozolne a piękne i pod tak wzniosłą 
dla kraju wróżbą zgody narodowościowej w życie 
wprowadzone, znacznie dłużej potrwała — niż 
zrazu zamierzono. Wprawdzie kursa politechnicz- 
ne już wnet się rozpoczną, wszelako możeby 
zarząd politechniki mógł i na październik uży- 
czyć sal, obecnie na wystawę odstąpionych. 

* 


* * 

Wystawa archeologiczna, urządzona w sa- 
lach politechniki, uprzejmie przez rektorat od- 
stąpionych, rozpada się ze względu na przedmio- 
ty zebrane na następujące działy : 

1) przedmioty kościelne, do których zali- 
czamy ornaty, kielichy, krzyże, monstrancje, ka- 
py, antepedia, relikwiarze i t. d.; 


obowiązkiem to naszej delegacji jest wystąpić |mieć zupełną swobodę decyzji. Lecz jedne- 
w tej sprawie. go oczekujemy, jednego żądamy, a oczekuje 


Tak w Radzie państwa, gdzie mogą się 
znaleźć praktyczne środki zaradzenia nie- 
szczęściu i pomocy, jak w delegacji dla 
spraw wspólnych z Węgrami, gdzie czysto 
politycznem już tylko być może traktowanie 
tej sprawy, należy w zupełności do naszej 
krajowej delegacji osądzić, co i jak uczynić 
wypadnie. Pod tym względem musi ona 


tego z pewnością wraz z nami kraj cały — 
a to, aby sprawa podniesioną była, pomoce 
w nieszczęściu uzyskane i spokój o przy- 
szłość praw odzyskany, za sprawą na- 
szej delegacji, aby me uchyłała się 
od zadania ! 


Na wezorajszem posiedzeniu Reprezenta- 
cji naszego miasta, pan wiceprezydent a prze- 
wódzca wycieczki do Węgier na wystawę, p. Ed- 
mund Mochnacki, zdawał z niej sprawę przed 
Radą. Zabrawszy głos powiedział on: 

„Prześwietna Rado | 

Nie będę przedstawiał szczegółowego spra- 
wozdania z wycieczki naszej do Budapesztu, gdyż 
niezawodnie wszystko panowie wiecie ze spra- 
wozdań dziennikarskich. Ja pozwolę sobie uzu- 
pełnić te sprawozdania tem zapewnieniem, że 
pióro tego nie wypowie, czego my byliśmy świad- 
kami. Ten zapał, ta serdeczność, ten entuzjazm, 
ta radość, rzeczywiście są nie do opisania, a 
wszystkie te uczucia, niekła- 
mane. 

Przed nami przyjmowano 1 podejmowano 
Czechów, którzy w liczbie 1.600 przybyli do Pe- 
sztu, mieli własną muzykę, a najwybitniejsi ary- 
stokraci znajdowali się w ich gronie; przyjmo- 
wano i podejmowano Francuzów, w których gro- 
nie znajdowali się uczeni z imieniem rozgłośnem 
w całym świecie, wreszcie przybyła garstka Po- 
laków. Gdzież porównać można przyjęcie Czechów 
i Francuzów z przyjęciem Polaków ! Wjazd nasz 
do Budapesztu był to pochód iście tryumfalny. 
Ja i prezydent m. Krakowa byliśmy gośćmi mia- 
sta, ulokowano nas w pierwszorzędnym hotelu, 
ja miałem do dyspozycji cztery pekoje wspaniale 
urządzone, z balkonu powiewało pięć flag o bar- 
wach narodowych węgierskich i polskich, loża w 
dwóch teatrach, tj. w operze i w teatrze narodo- 
wym była do naszej dyspozycji. Po oficjalnych 
przyjęciach okazano nam ważniejsze urządzenia 
gminne, jak rzezalnie, szpitale, szkoły itd. 

Kwotę 600 złr., którą szan, Rada wyasygno- 
wać mi raczyła, przywiozłem mazad i złożyłem 
wczoraj do rąk pana prezydenta, gdyż zbadaw- 
szy sytuację, przyszedłem do przekonania, że te- 
go daru od nas gmina miasta Pesztu nie przy- 
jęłaby. 

Pod wpływem odniesionych wrażeń i pod 
wpływem uczuć, które zapanowały w naszych 
sercach, powstała myśl podziękować miastu i 
wszystkim mieszkańcom Węgier za tak wspania- 
łe, serdeczne, przyjacielskie i gościnne przyjęcie. 
Przedstawiam przeto panom do przyjęcia nastę- 
pujące podziękowanie: 

„Do prześwietnej Reprezentacji stolicy We- 
gier: Dawna przyjaźń i braterstwo, łączące ludy 
Węgier i Polski węzłem historycznym, utrwalonym 
wspólną dolą i niedolą a uświęconym w obronie 
chrześciaństwa i wolności, za ostatnią bytnością 
rodaków naszych na ziemi węgierskiej, na nowo 
zostały wzmocnione. Na zawsze wyryły się w 
głębi serc naszych pełne zapału powitania i ser- 
deczne przyjęcia, jakich doznali rodacy nasi 
od chwili przestąpienia granice sławnego królestwa 
Węgier, jak niemniej gorące uczucia, okazywane 
im na każdym kroku przez szlachetnych mieszkań- 


szczere, rZewne, 


2) obrazy religijne, ikony, portrety, obrazy 
kostiumowe ; , 

8) uzbrojenia, bron, przybory wojskowe, 
rzędy na konie, godła, chorągwie ; 

4) tkaniny i hafty, materje jedwabne, ko- 
ronki, hufty białe i kolorowe; 

5) stroje, ubiory całe i części ubrania; 

6) drobne Nirobi przemysłu artystycznego 
t. j. z złota, srebra, kości słoniowej, rogu, me- 


talu, żelaza; emalie na metalu i porcelanie. wy- 
roby z drzewa, skóry i t. d R mi 


7) porcelany, majoliki; 

8) szkła, naczynia szklane, lustra, malowi- 
dła na szkle; 

9) medale, instrumenta muzyczne, medalio- 
ny i monety; 

10) rękopisy i dyplomy; 

11) wykopaliska scytyjskie ; 

12) wykopaliska przedhistoryczne ; 

18) wykopaliska haliekie. 


I. Przedmioty kościelne. 


Przedmioty kościelne reprezentują się na 
wystawie bardzo poważnie, 8 pierwsze miejsce 
między niemi zajmują ornaty ruskie, ornaty 
rzymsko-katoliekie, ewangelie i krzyże. Niepodo- 
bna opisywać każdy przedmiot z osobna, i nie 
miałoby to zresztą żadnego celu. Zamierzamy tu 
jedynie wskazać te okazy, które zasługują „Ba 
szczególną uwagę. Pomiędzy ornatami Tusk le- 
mi zajmuje bezsprzecznie pierwsze miejsce or- 
nat, będący własnością Stauropigi. Jest to ma- 
terja tkana, na której złotą nitką w otoczeniach 
kolistych wykonaną jest figura biskupa ruskiego, 
w pełnym ornacie, pojęta i przedstawiona ar- 
chaicznie. Rysunek wykonany z czerwonego je- 
dwabiu na złotem tle. 

Ornat ten pochodzi z wieku XII. lub naj- 
później XIV., jest wyrobem bizantyńskim, wy- 
konany cypryjską nitką złotą. Okaz to dziś nie- 
słychanie rzadki tak eo do techniki, jakoteż ma- 
terjału użytego; osobliwie nitka złota zasługuje 
na szczególniejszą uwagę. 

Instytut Stauropigiański przysłał prócz i 
jeszcze dwa ornaty, uwagi godne. Jeden przed- 


19. Września 1885, 
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ców wspaniałej 
tacji. 

„Patrząc na rozkwit waszego narodu, śledząc 
postępu naukii przemysłu, jaki za wskazówką wiel- 
kich swych patrjotów rozwinęli Węgrzy, każdy 
przejęty być musi najwyższą czcią i podziwem dla 
narodu, który w tak krótkim czasie najnowszych 
swych dziejów pośród cywilizowanych łudów Eu- 
ropy tak poważne i wybitne wywalczył sobie sta- 
nowisko. Pod wpływem tych uczuć Rady stołecz- 
nych miast Lwowa i Krakowa wyrażają w imie- 
niu swych rodaków dostojnej Reprezentacji stolicy 
Węgier i wszystkim mieszkańcom kraju najserde- 
czniejsze podzięki wraz z zapewnieuiem, że dzień 
6. września 1885 i dnie następne stanowić będą no- 
wą piękną kartę w dziejach naszego narodu.* 

Przyjęto podziękowanie oklaskami i uchwa- 
lono bez zmiany przesłać do reprezentacji mia- 
sta Budapesztu w ozdobnej tece. 


stolicy i jej dostojnej Reprezen- 


Z Krakowa nadszedł podczas posiedzenia od 
prezydenta miasta, p. Szlachtowskiego, telegram, 
zawiadamiający, że uchwalono tam równobrzmią- 
ce podziękowanie. 


Korespondencje „Gazety Narodowej“, 


Wiedeń d. 15. września. 

+, W dniu dzisiejszym rozpoczęły się pour- 
parlers pomiędzy byłymi przewodniczącymi trzech 
klubów prawicy. Koło polskie, o ile się dowie- 
dzieć zdołaliśmy, na konferencji tej nie było re- 
prezentowane, ponieważ według zdania p. Gro- 
cholskiego, któremu tylko przyklasnąć można, 
przed ukonstytuowaniem się Koła nie istnieje 
reprezentacja urzędowa, umocowana do jakich- 
kolwiek pertraktacyj, a mianowicie takich, któ- 
reby zobowiązania pewne za sobą pociągnęły. 
Zdaje się, że Koło przed otwarciem Rady pań- 
stwa nie ukonstytuuje się, bo p. Smolka i do- 
tychczasowy prezes Koła podobno są zdania tego, 
iż sesja jesienna, ograniczająca się li na zała- 
twieniu formalności przedwstępnych, dosyć na- 
stręczy czasu do zorganizowania się i zastano- 
wienia nad programem akcji przyszłej. Nie 
chcemy temu stańowczo przeczyć, ale jednakże 
uwzględnić trzeba, że i formalne kwestje ukon- 
stytuowania Izby dużo zajmują czasu. Wchodzi 
w nie weryfikacja wyborów posłów, wybory do 
komisyj różnych, które przy nowym składzie 
Izby dużo zdjmą czasu. Nareszcie przecież Izba 
na zagajenie Rady państwa przez cesarza odpo- 
wiedzieć zechce adresem do tronu, ponieważ zaś 
spodziewać się w nim należy dyskusyj nad kwe- 
stjami zasadniczemi polityki wewnętrznej, przeto 
sama dyskusja nad adresem nie mało zajmie 
czasu. Powtarzamy zaś, co już nadmienilismy w 
liście ostatnim, iż właśnie Koło polskie najwięk- 
szy ma w tem interes, aby jesienna sesja Rady 
państwa trwała jak najkrócej I pozostawiła sej- 
mom czas do narad. 

Rozpisaliśmy się w liście ostatnim o projek- 
cie ściślejszej organizacji prawicy, pojmująe ję 
jednakże zupełnie inaczej od tych, którzy wido- 
cznie dążą do większej centralizacji prawicy. 
Takich dążeń zupełnie nie rozumiemy, bo one stoją 
w sprzeczności z zasadniezem stanowiskiem pra- 
wicy. Wszak zasadniczą podstawą prawicy jest 
autonomia ; jakżeż tedy ci, co żądają autonomii 
krajów, mogą żądać scentralizowania reprezenta- 
cji odrębnych interesów, i, co naturalną jest 
konsekwencją, majoryzowania jednych przez dru- 
gich. Uznajemy potrzebę majoryzowania o tyle, 
iż jeden poseł klubu pewnego w Izbie, nie może 
występować przeciwko uchwałom większości klu- 
bu, a tak samo członkowi żadnego z klubów 
prawicy nie może przysługiwać prawo zabierania 
głosu w plenum Izby przeciwko uchwałom, powzię- 
tyim na podstawie porozumienia pomiędzy umo- 
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cowanymi do tego reprezentantami klubów. Prze- 
prowadzenie takiej zasady w wszystkich klubach 
prawiey uczyniłoby najzupełniej zadosyć temu, 
co pragną także osiągnąć ci, którzy mówią o 
większej centralizacji w organizacji prawicy. Je- 
steśmy bowiem przekonani, że dążenia te zo- 
stały jedynie wywołane rozprzężeniem, którego 
widownią była Izba poselska ku końcowi ubieg- 
łej sesji. 

Dla osięgnięcia tego celu, jako i w ogóle 
większej solidarności w postępowaniu pojedyn- 
czych posłów wcale nie potrzeba zcentralizowa- 
nia prawicy, lecz jedynie większego rygoru w 
składzie poszczególnych klubów. Nie obawiamy 
się też wcałe o to, iżby w Kole polskiem lub w 
klubie czeskim znalazła się chociaż tylko powa- 
żna mniejszość jaka, któraby życzyła sobie lub 
zgodziła się na zlanie się, lub choćby tylko ści- 
ślejsze połączenie organiczne z innemi klubami 
prawicy. Zasadnicza podstawa jest wszystkim 
wspólna, dlatego też idą razem i wspólnie po- 
pierają rząd, który mniej więcej to samo zasa- 
dnicze stanowisko zajmuje. Ale każdy z klubów 
odrębne reprezentuje interesa, o których tylko 
on sam decydować może. Delegaci klubów poro- 
zumiewają się w dalszym ciągu nad wniesieniem 
poszczególnych postulatów do Rady państwa, lub 
nad traktowaniem wniesionych przez rząd, który 
oczywiście przed wniesieniem ich, przynajmniej 
w kwestjach wątpliwych, porozumiewa się z pra- 
wieą. To ostatnie dzieje się wszędzie, gdzie ist- 
nieją rządy konstytucyjne. Stosunek prawicy zaś, 
jak go powyżej scharakteryzowaliśmy, odpowiada 
najzupełniej stosunkom politycznym Austrji ipo- 
jęciom o autonomii krajów. Lewica może sobie 
ile chce żartować z tego, porozumiewania się na- 
zywać targiem, Izbie nadać epitet luogo del tra- 
Jico, inaczej nigdy nie będzie. Nie potrzeba też 
nic zmienić w dotychczasowej organizacji prawi- 
cy, lecz jedynie w organizacji tych klubów, w 
JA szli dotychczas jedni do Lasa, drudzy do 

ASA. 

Hr. Alfred Liechtenstein wystosował już pi- 
smo do posłów ponownie wybranych, którzy byli 
dawniej człon” mi jego stronnictwa. wzywając 
ich na konferencję celem ukonstytuowania stron- 
nietwa na podstawie dawnego programu. O zmia- 
nach w myśl Lienbachera zatem chwilowo mo- 
wy nie ma. 


Przegląd polityczny. 


Lwów d. 18. września. 


(Nowe ustawy. — Szczegóły do broszury „Rumnu- 

nia irredenta*, — O moskwiceniu prowincyj ru- 

skich. — Cwiczenia floty niemieckiej na wodach 

duńskich. — Zatarg niemiecko-hiszpański, — Ob- 

server o zakończenin sporu afgańskiego. — Pro- 

gram stronnictwa  radykalno-socjalistycznego we 
Francji). 


Dziennik ustaw państwa ogłasza sankcjono- 
waną ustawę o miD ah wybuchowych wraz z 
rozporządzeniem o jej wykonaniu, tudzież usta- 
wę o praktyce sądowej i postępowaniu dyscypli- 
narnem względem praktykantów sądowych. Oby- 
dwie ustawy uchwalone zostały na ostatniej se- 
sji Rady państwa. 

Pomiędzy rumuńską ludnością Siedmiogrodu 
rozrzucono — jakeśmy już donieśli — broszurę 
podburzająca pod tyt. „Romania irredenta,“ za- 
chęcająca Rumunów do mordowania Węgrów i 
podpalania. Autora czy autorów piśmidła tego 
nie wyśledzono jeszcze dotąd, czynią się jednak 
energiczne poszukiwania za nimi. Jedni sądzą, 
że broszura napisaną została w Bukareszcie 1 
tam wydaną, drudzy — tak utrzymuje także sa- 
Ina SR węgierska — że w Siedmiogrodzie. 
W skutek podejrzenia, że „Romania irredenia* 
wyszła w Bukareszcie, rząd rumuński zarządził 
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stawia haft, tkany ręką i naszyty później na 
aksamit ezerwony; drugi przedstawia również 
haft, naszyty na materję kwiecistą, przetykaną 
złotem i kwiatami z birwnego jedwabiu. Haft 
pierwszy przedstawia w środku Chrystusa na 
tronie, do którego po obu stronach zbliżają się 
postacie apostołów w pełnych figurach. 

Haft ten pochodzi z drugiej połowy XV. 
wieku; jest bardzo ładny i starannie utrzymany. 

Do ornatu dodana jest stuła: na czerwonem 
tle naszyte hafty figuralne, niestety dowolnie 
przekrawywane i przymocowywane. Pochodzą one 
prawdopodobnie z innego jakiegoś ornatu. 

Drugi ornat przedstawia wypukły haft, wy- 
tkany nitką złotą i srebrną, w środku jako mo- 
tyw użyte jabłko granutu. Haft pochodzi z wie- 
ku XVII., materja zaś, na której naszyty, z koń- 
ca wieku XVIII. j 

„ Klasztor Bazylianów w Żółkwi przysłał ró- 
wnież kilka ornatów. Między niemi zasługują na 
szczególniejszą uwagę : 

Ornat, którego główną część stanowi haft 
ręczny, przedstawiający „Uspenije* Matki Bo- 
skiej. Matka Boska otoczona świętymi i proroka- 
mi, w środku stojący Chrystus, nad nim skrzy- 
dła archaniołów. Dolna część ornatu jest z tka- 
niny z wieku XVII., haft bizantyński z wieku XVI. 

„, Ornat, na materji zielonej, w kwiaty, z dru- 
glej połowy wieku XVII., haft naszyty z wie- 
ku XVI., przedstawiający Niepokalane Poczęcie 
N. P. M. Rysunek obu haftów na ornatach, bę- 
dacych własnością klusztoru Bazylianów, bardzo 
czysty, archaiczny, pięknie przeprowadzony ; haft 
sam nie źle utrzymany i dotychczas nierestauro- 
wany. Tylko miejscami jest zepsuty i zastąpiony 
atłasem, lub aksamitem. P 

Klasztor Bazylianów w Żółkwi przysłał ró- 
wnież „płaszezenycię“, niezwykle piękną. Haft 
odnosi się do pierwszej połowy wieku XVL, na- 
szyty na aksamit czerwony, z cechami pisrwo- 
tnemi, dosyć starannie zachowanemi. Dokoła ha- 
ftowany napis w języku greckim. s 

„Płaszczenycia* ta pochodzi z klasztoru Św. 
Jana mołdawskiego w Suczawie. Król Jan II, 
Sobieski, idąc na Wołoszę, zabrał podczas poby- 
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tu swego w Suczawie relikwie tego świętego 
wraz z niektóremi aparatami i przyrządami ko- 
ścielnemi. W r. 1784 lub 1787, na usilne proś- 
by gminy miasta Suczawy zezwolił cesarz Józef 
na przeniesienie tych szczątków świętego napo- 
wrót do Suezawy, gdzie też dotychczas się znaj- 
dują. Płaszczenycia jako też i ewangelia, o któ- 
rej później mówić będziemy, pozostały, jak na- 
pis ma tych przedmiotach Śdhsdczy. w klaszto- 
rze Bazylianów w Żółkwi, gdzie dotychczas są 
przechowywane. 

Jeszcze jeden ornat ruski zasługuje na u- 
wagę, a miakowicie ornat przysłany z klasztoru 
Bazylianów w Krechowie. Ornat sam sporządzo- 
ny z prześlicznej, złotem przetykanej i drobne- 
mi kwiatami ozdobionej materji tureckiej, wyrób 
z Brussy w Małej Azji. Na plecach ornatu tego 
naszyty haft ręczny, przedstawiający Ww promie- 
nistem kole Chrystusa zmartwychwstającego. Po 
rogach czteru ewangelistów =Z emblematami. 
Prócz tego pod Chrystusem zmartwychwstają- 
cym, Chrystus na krzyżu; po obu bokach św. 
Jan i Marja. Haft Chrystusa zmartwychwstające- 
go pojęty co do rysunku podług zapatrywań ko- 
ścioła rzymsko-katoliekiego, Chrystus na krzyżu 
rysowany w pojęciu bizantyńskiem. Haft ten sre- 
brną nitką na czerwonym atłasie wykonany, 
jest znaeznie nowszy i pochodzi prawdopodobnie 
z końca wieku XVIII., za czem przemawia nie- 
zrozumienie w sposobie wykonania figur, orna- 
mentu , emblematów, ewangelistów itd. Ma- 
terja turecka pochodzi z wieku XVI. 


Ornat ten podług tradycji ma być darem 
Mohylanki. Haft ptis jAi ohaki? jest obszyty 
prócz tego niezwykle piękną koronką złotą. 
Reszta ornatów ruskieh, których jest jeszcze 
kilkanaście, odznacza się pięknemi materjami, 
przeważnie włoskiemi i francuskiemi, których 
szczegółowe opisanie przechodziłoby znacznie ra- 
My naszego sprawozdania. 
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energiczne dochodzenia, a prasa rumuńska, na” 
wet opozycyjna, z wyjątkiem jednej tylko Inde- 
pedance Roumaine, potępiła poglądy i podburza- 
nia, zawarte w broszurze. i i 

Większość wreszcie w Bukareszcie Zamie- 
szkałych Rumunów siedmiogrodzkich zaprotesto- 
wała przeciwko przemawianiu Imieniem całej lu- 
dności rumuńskiej Siedmiogrodu, jak to uczynili 
autorowie broszury Pia l 

Wszystkie te fakta przyjmuje prasa węgier- 
ska z należnem uznaniem, zwłaszcza że rząd ru- 
muński postępuje wcale energicznie. Donoszą 
właśnie, że wydalony został z Rumunii właści- 
ciel gazety Indć ndance „Roumeine, Ciurcu, tu- 
dzież trzej inni wybitni irredentyści. 

O bezskuteczności przymusowe- 
go moskw icenia prowincyj zachodnich, Ruś 
zamieszcza charakterystyczne ubolewania : 

„Nigdzie nie objawia się tak wyraźnie na- 
sza nieudolność, jak w sprawie „objedinienja* i 
moskwicenia, a z czyjej winy? Po części z winy 
rządu, ale i tyleż, jeśli nie więcej, z winy same- 
go społeczeństwa, od którego zresztą rządu w ża- 
den spesób oddzielać nie można najprzód dlate- 
go, że prawie cała nasza inteligencja jest w służ- 
bie rządowej, a najliberalniejsi profesorowie, ró- 
wnież jak i najzapaleńsi wyznawcy wszelakich 
„ostatnich słów nauki*, są jednocześnie urzędni- 
kami rozmaitych Wydziałów, pobierają od rządu 
płacę, rangi, ordery, nawet wstęgi; powtóre dla- 
tego, iż społeczeństwo z pośród siebie uzupełnia 
ustawicznie szeregi władz najwyższych. Dlatego 
też, chcac zmoskwicić kogoś, trzeba przede- 
wszystkiem samemu zmoskwicieć, samemu 
zostać i czuć się Rosjaninem, tak aby w uczuciu 
tem nie było żadnej dwuznaczności, a właśnie 
takich Rosjan społeczeństwo nasze nie wycho- 
wuje. 

„Walka np. z Polakami, dlatego tylko jest 
bezskuteczną, że naprzeciw polonizmowi, 
jako sile społecznej, sile moralnej, stawia- 
my tylko siłę zewnętrzną, nie opartą na społe- 
cznej, moralnej sile rosyjskiej. i 

„Stanowczo stwierdzono, że za czasów rzą- 
dów korony polskiej w południowo-zachodnich, 
a nawet i północno-zachodnich obecnie naszych 
guberniach, dążenia do połączenia się z Rosją i 
sympatje ku niej, nawet wśród miejscowej szlach- 
ty uniekiej, były bez porównania silniejszemi, a- 
niżeli po przyłączeniu, i że spolaczenie i skato- 
lizowanie, największe uczyniło postępy dopiero 
za czasów Pawła I., a szczególniej za panowa- 
nia Aleksandra I.“ 

W Danii panuje wielkie rozgoryczenie z 
powodu krążących w znacznej liczbie niemie- 
ckich okrętów wojennych na wodach duńskich, 
które tam odbywają właśnie manewra. Opinia 
publiczna w Danii jest przekonaną, że budanie 
Zundu i Bełtu ma na celu przygotowanie się do 
wojny morskiej Zz Danią, skutkiem czego cała 
duńska eskadra ćwiezeniowa otrzymała polecenie 
śledzenia okrętów niemieckich. Prasa występuje 
nader namiętnie przeciwko „szpiegom niemie- 
ckim* i wzywa rząd, aby wzbronił przystępu 
focie niemieckiej do wód duńskich. 

Zatarg o wyspy Karolińskie wszedł 
w ostatnich dniach na tory więcej pokojowe, co 
jednak nie przeszkadza przypuszczać, że najbliż- 
sze dni przyniosą nam wiadomości zgoła odmien- 
ne. Temps dowiaduje się z Madrytu, że ajent dy- 
plomatyczny Anglii u dworu madryckiego, jak 
niemniej reprezentanci innych mocarstw, oświad- 
czyli rządowi hiszpańskiemu, iż spór hiszpańsko- 
niemiecki oddamy być winien pod rozstrzygnię- 
cie sądu rozjemczego, zapewniając równocześnie 
o jak najlepszych chęciach i sympatjach swych 
rządów dla Hiszpanii. 

Następna depesza Tempsa z Madrytu o- 
piewa: 

„Rząd hiszpański odpowie niezwłocznie na 
notę angielską, podtrzymując jednak stanowczo 
w odpowiedzi pretensje swoje do Karolin, a dzię- 
kując za ofiarowane dobre służby, wskaże, jak 
mało warunków przyjęcia posiada propozycja 8ą- 
du rozjemczego.* 

W Berlinie tymczasem spodziewają się, że 
kwestja załagodzoną zostanie pokojowo, i to ry- 
chło. Pogłoska, że Niemcy uznają prawa Hiszpa- 
nii do Karolin za wolność handlu i osiedlania 
się na Karolinach, nie jest — jak mniemają w 
berlinie — pozbawiona podstawy. 

Prasa angielska czyni prawdziwie słodko- 
kwaśne uwagi 0 zakończeniu zatargu afgań- 
skiego. 

„Podpisanie protokołu — pisze Observer — 
zamyka jeden z rozdziałów historji naszej, na 
który żaden patrjota angielski nie może spoglą- 
dać z zadowoleniem. Uniknęliśmy wprawdzie klę- 
ski wojennej i uzyskaliśmy lepsze warunki, ale 
to i wszystko! Nieprzyjemne zaś fakta pozostają, 
a mianowicie, że Rosja zbliżyła się do naszej 
granicy indyjskiej o jakich kilkaset mil (angiel- 
skich), że wpływ nasz w Afganistanie został pod- 
kopany, i że w sporze dwu potęg europejskich 
w Azji, Rosja okazała więcej energii, która na 
Orjencie jest równoznaczną z siłą. 

Komitet radykalno-socjalistyczny 
departamentu Sekwany, którego duszą 
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„Jak zaś prezes komisji dba o wszechstronne 
wyjaśnienie przedmiotu, przekonywa fakt, że udał 
się nawet do największych wrogów nauki Du- 
chińskiego, żądając od nich wyrażenia swej opinii 
to do Rusi, wysłał bowiem list do Towarzystwa 
geogralicznego 1 etnograficznego w Petersburgu, 
prosząc pomiędzy innemi o przysłanie dokumen- 
tów, któreby uzasadnieły pogląd rosyjskich pu- 
blicystów i polityków o tożsamości Rusinów 
„Moskalami. i 

Cesarskie petersburskie Towarzystwo geogra- 
liczne i etnograficzne nie odpowiedziało na grze- 
ezna i wielee uprzejmą odezwę pana Castaing a 
raczej odpowiedziało, ale pośrednio i w sposób 
grubiański, bo nie ono, lecz jeden % jego ezłon- 
kow, który jest zarazem AS - Poryskiego 
Towarzystwa etnografieznego, p- * U R w Le 
słał drukowaną rozprawę © etnografii p: A s 
skiej, a raczej o przyszłości Słowian ze aag 
wiska panslawistycznego. Jest to sprawoz En 
Z prac kilku uczonych moskiewskich, SE A 
w Warszawie z powodu święta Cyryla i Metodego. 
Najważniejszą z tych prac jest dzieło jenerała 
Retticha, s 
wiańskiej przez tegoż jenerała wydanej. Dzieło 
to jest manifestem panslawistycznym, wartość 
Jego jest raczej polityczna, niż naukowa. Rozpra- 
wa przysłana z Petersburga przez Juferowa, była 
czytana przez sekretarza komisji na jej posiedze- 
niu d. 17. czerwca b.r. Zrobiła ona silne. a przy- 
kre wrażenie na całonkach Towarzystwa etno- 
graficznego, przekonała ich bowiem, jak lekko 


napisane jako wyjaśnienie mapy sło-|p 


jest — jak wiadomo — Clemenceau, ogłosił w 
tych dniach program wyborczy, obejmujący na 
stępujące punkta ważniejsze : Wypracowanie kon- 
stytucji przez wybrane w tym celu zgromadzenie 
narodowe; zniesienie senatu i prezydenta repu- 
bliki, usunięcie konstytucji przez głosowanie lu- 
du; jedna i stała, co roku w jednej trzeciej czę- 
ści odnawiana, reprezentacja; zupełne podporząd- 
kowanie władzy wykonawczej pod  ustawo- 
dawstwo. 

Clemenceau żada nadto zniesienia prawa 
dziedziczenia w liniach bocznych i przechodze- 
nia w ten sposób majątków na rzecz państwa, 
zniesienia armii stałej i wprowadzenia milicji 
narodowej, zaprowadzenie progresywnego podat- 
ku od kapitałów, zniesienia długu publicznego, 
reorganizacji banku francuskiego i upaństwienia 
ubezpieczeń. 

Zwalczając ten program, Republique fran- 
çaise oskarza Clémenceau, że on i zwolennicy 
jego mają zamiar skorzystać z zebrania się kon- 
gresu i oprócz wyboru następey Grevy'ego, po- 
stawić na porządku dziennym także rewizję kon- 
stytucji. Dalej zaś tak pisze : 

„Czy jest to tylko czystym wymysłem buj- 
nej imaginacji nieprzejednanych, czy rzeczywi- 
ście przyznać wypada stronnictwu, którego prze- 
wódzca jest p. Clemenceau, projekt skorzystania 
z wyboru prezydenta Rzeczypospolitej, mającego 
się odbyć w grudniu, aby rzucić kraj na pastwę 
przesilenia konstytucyjnego, i zostawić nieroz- 
strzygniętemi, z dnia na dzień, wszystkie pod- 
stawy demokracji francuskiej ? 

„Justice wstrzymuje się od wszelkiej odpo- 
wiedzi, twierdzącej lub przeczącej. Nie mówi, 
czy przyjaciele jej mają zamiar zeskamotować 
przyszły kongres. Nie czyni nawet najmniejszej 
aluzji co do agitującego się projektu. Ale bez 
wahania, bierze do siebie i do swoich: przezwi- 
sko burzycieli spokoju. 

„Nie należy jednakże przesadzać kwestji; 
wolimy zaczekać i powtórzyć nasze zapytanie: 
czy p. Clemenceau i jego przyjaciele będą usiło- 
wali zmienić niespodzianie kongres narodowy w 
Zgromadzenie rewizyjne? Wyborcy mają prawo 
zadać takie pytanie, i żądać kategorycznej nań 
odpowiedzi.“ 


Rada państwa. 


Cesarz zamianował na najbliższą sesję Rady 
państwa tajnego radcę hr. Ferdynanda Trautt- 
mansdorfta- Weinsberga prezydentem, a tajnych 
radców księcia Aleksandra Schönburg - Harten- 
steina i księcia Konstantego Czartoryskiego, wi- 
ceprezydentami Izby panów. 


O konferencji komitetu wykonawczego pra- 
wicy, zamieszczają pisma staroczeskie następu- 
jący, widocznie autoryzowany komunikat : 

„Mężowie zaufania prawicy — reprezento- 
wane były wszystkie cztery kluby — zebrali się 
u hr. Hohenwarta na przyjacielską konferencję, 
poświęconą organizacji prawicy. Po wzajemnej 
wymianie przyszli oni do przekonania, że dalsze 
istnienie poprzedniej organizacji jest zapewnio- 
ne i w ogóle panuje dążność na wszystkich stro- 
nach, dążność do traktowania wszystkich kwestyj 
z jak największą jednomyślnością. Uchwał zobo- 
wiązujących nie powzięto żadnych, albowiem 
kluby pojedyncze nie ukonstytuowały się jeszcze. 
Konferencja zakończoną została wczoraj* (we 
wtorek). 

Z okazji tej konferencji pisze wiedeński ko- 
respondent Narodnich Listów : 

„Domyślamy się, że treść rzeczowa konfe- 
rencji Czechów i konferencji wspólnej pozosta- 
nie tajemnicą. Ale każdy dobry Czech wie, ja- 
kie są najbliższe cele posłów czeskich. Są to o- 
prócz obrony dobrego imienia czeskiego przed 
powszechnem oskarzaniem o brutalność i ciężkie 
przestępstwo względem narodowości niemieckiej 
głównie te ważne sprawy: rozszerzenie autono- 
mii kraju, konieczne przeprowadzenie całkowite- 
go równouprawnienia narodowego w urzędach i 
szkołach; zamianowanie ministra - rodaka ze sta- 
nowczo wytkniętym zakresem działania; utwo- 
rzenie czeskiego fakultetu teologicznego i prze- 
prowadzenie równouprawnienia w technice ber- 
neńskiej; przedewszystkiem zaś innem, reforma 
ordynacji wyborczej dla Morawy i Czech i roz- 
wiązanie sejmu morawskiego. * 


| Wydalania Polaków z Prus. 


Dzien. Poznański zamieszeza korespondencję 
z Krakowa o wydalaniu przez rząd rosyjski 
Polaków i obcokrajoweów, tej treści: „Wbrew 
zaprzeczeniom o wydalaniu przez władze rosyj- 
skie, obcokrajowców, pochodzących szczególnie 
z Austrji i Prus — fakt ten potwierdza się co- 
raz bardziej. Właśnie przybywają tu teraz ofiary 
tej proskrypcji. Mamy przed sobą ludzi, którzy 
po kilkanaście i kilkadziesiąt lat przebywali za 
paszportami w Kongresówce, a zwłaszcza w War- 
szawie i otrzymali rozkaz wyjazdu. Majętniej- 
szym nakazano sprzedawać wszelkie ruchomości 


uczeni moskiewsey naukę traktują. Sprawozdanie 
o niej ma być umieszczone w Journal officiel de 


|la Republique Française. Sprawozdanie zaś z dzieła 


Retticha, po odczytaniu w komisji, ma być zaraz 
osobno drukowane. 

Dzieło to powinnoby zwrócić uwagę powsze- 
chną, szczególniej też uwagę publicystów polskich 
i rusińskich z powodu wniosków śmiałych, otwar- 
cie zaborczych i dla niezależności narodów sło- 
wiańskich wielce niebezpiecznych. Konkluzje tego 
dzieła są w duchu czysto tatarskim, wykazują 
zaś jasno, że panslawizm jest narzędziem poli- 
tycznem do szerzenia zaborów tak w Europie, 
jak w Azji i do niszczenia prawa narodów, ja- 
kiem 1ch sama przyroda obdarzyła, tj. prawa sa- 
modzielności i wolnego bytu. 

Wspomniany wyżej członek komisji, p. Leon 
Cahun, o którego podróżach na Wschodzie i do- 
kładnej znajomości ludów rasy turecko-tatarskiej 
nadmieniłem, czytał bardzo ciekawą i ważną roz- 
prawę na dwóch posiedzeniach komisji, d. 5. sty- 
cznia i 2. lutego b. r. o bliskiem pokrewieństwie 
Turków i Tatarów, zamieszkujących środkową i 
północną Azję, z ludami osiedlonemi w dzisiej- 
szej Rosji europejskiej, w części Węgier i w 
Znacznej części krajów naddunajskich. Autor 
P yn liczne fakta, dowodzące wpływu, ja- 

A A ludy należące do grupy turecko-tatar- 

TR RZA „chińskiej, na DE się 
lSkiej. Pogląd jego zbliżony jest 

do poglądu Duchińskiego, klócy Moskali zalicza do 
Turanów 1 do cywilizacji szjątyckiej ; rzeczą jednak 
uwagi godną jest, iż p. Cahun niezależnie od na- 
szego uczonego doszedł do podobnych wniosków. 
Teorja jego wywołała w komisji zarzuty. Pano- 
wie Oppert, „Rosny i kilku innych członków, wy- 
stąpili przeciwko niej ze stanowiska lingwistyki. 

Na posiedzeniu z d. 2. marca rb. dr. Mi- 


i nieruchomości, i wyjeżdżać własnym kosztem; 
uboższych zaś odstawiono kosztem rządowym do 
granicy. A stało się to, jak oni opowiadają w 
sposób następujący: 

„Spisano i spędzono wszystkich (w prze- 
szłym tygodniu) na ratusz, przy pomocy rewiro- 
wych, a stamtąd odprowadzono na Pragę, do 
miejsca zbornego dla rekrutów. Kobiety i dzieci 
odłączono od mężczyzn i trzymano osobno; opo- 
wiadający więc o tem mężczyzni nie wiedzą — 
jak je traktowano i co się z niemi stało. Męż- 
czyzn, podoficer rosyjski wywoływał kolejno po- 
dług spisu i następnie żołnierze wiązali za ręce 
po dwóch razem. Byli pomiędzy nimi rzemieśl- 
nicy, wyrobnicy i koloniści, a podług narodowo- 
ści Czesi, Niemcy i Polacy, zarówno katolicy, 
protestanci, jak i żydzi. Tak związanych odpro- 
wadzono na kolej warszawsko-wiedeńską (była 
to partja wychodźeów z Austrji.) W wagonach 
rozwiązywano, dowożąc do Częstochowy i nastę- 
pnej stacji, gdzie wysadzano po kilku lub kilku- 
nastu i oddawano władzy policyjnej. która ich 
„Szupasem transportowała od miasteczka do mia- 
steczka, od wsi do wsi, aż doprowadzono do 
granicy, gdzie puszczono na wolność. 

„Otóż jest fakt w całej nagości, bez żadnych 
okras i dodatków, tak, jak nam go tu opowiadają 
same ofiary z najdrobniejszemi szczegółami. Do 
mnie paru z nich się zaraz udało i z ich relacji 
ową wiadomość natychmiast spisuję, po czem 
ich odprowadzę do komitetu pomocy, redakcji 
miejscowych dzienników i magistratu, aby wszę- 
dzie spisano protokoły ad aeternam rei memoriam." 


National Ztg. zamieściła w sprawie wydalań 
pruskich pismo, roztelegrafowane do całej prasy 
środkowo-europejskiej, nadesłane jej przez osobę 
urodzoną w ks. Poznańskiem, która tam dość 
długo mieszkała. Autor owego pisma, Niemiec, 
naturalnie opisawszy w godny sposób smutne 
następstwa wydalań dla dotkniętych niemi osób, 
krytykuje następnie rozporządzenia rządowe ze 
stanowiska germanizacji i tak się wyraża: 

„Być może, iż dla niemieckiego narodu wa- 
żniejszą jest może polityczna strona, aniżeli czy- 
sto ludzka owego Środka. Zachodzi tylko pyta- 
nie: czy wydalania osiagną swój cel i powstrzy- 
mają polszezenie prowineyj nadgranicznych? Je- 
żeli połączę to, na co patrzałem przy ostatniej 
mej bytności w wiel. ks. Poznańskiem, z tem co 
znam z dawniejszych czasów, to muszę na owo 
pytanie odpowiedzieć przecząceo. W miastach 
w. ks. Poznańskiego, które zwidziłem, podpadło 
mi wszędzie, że w przeciągu około 12 lat mej 
nieobecności, żywioł polski znacznie się powięk- 
szył tak pomiędzy kupcami, jak rzemieślnikami. 
W stosunkach handlowych był dawniej żywioł 
żydowski przeważającym, obok niego zaś istniał 
już silny chrześciańsko - niemiecki szezep i do- 
piero początkujący żywioł polski. W stanie rze- 
mieślniczym dominował chrześciański Niemiec, 
obok którego istnieli coraz liczniejsi polscy i ży- 
dowscy rzemieślnicy. Już powierzchowny rzut 
oka na ulice i zewnętrzną stronę interesów po- 
kazuje mi teraz, że żywioł żydowski znajduje się 
w stagnacji, a chrześciańsko - niemiecki żywioł, 
chociaż się jeszcze utrzymał, niknie przecież wo- 
bec polsko - chrześciańskiego, który w ostatnim 
lat dziesiątku wzmógł się znacznie w ogólnej 
komunikacji. 

„Że tak jest istotnie, to z wielu stron po- 
twierdzają, a równocześnie żalą się na ekonomi- 
ezny i moralny rozkład tutejszego chrześciańsko- 
niemieckiego stanu rzemieślniczego, któremu o- 
beenie polski nie tylko sprostał co do dzielności, 
ale nawet już go wielokrotnie przewyższył. We- 
dle mojej dawniejszej znajomości rzeczy, nie za- 
dziwia mnie wcale taki rozwój stosunków. W 
tych okolicach niemieccy urzędnicy i rolnicy 
stworzyli dopiero kulturę. Ich świadomość swego 
stanu była niejako uprawnioną, ale patrzali oni 
z pewnem lekceważeniem na stany kupieckie i 
rzemieślnicze. To zapatrywanie podzielali, przy- 
najmniej do roku 1848., także polscy rolnicy. Sta- 
ny kupczące i rzemieślnicze rekrutowały się z 
żydów i z eoraz mniejszej emigracji z niemie- 
ckich prowincyj. W r. 1848 zmieniły się te sto- 
sunki. U Polaków rozpoczęła się systematyczna 
praca do wytworzenia stanu średniego i w pa- 
trjotycznym interesie młodzież z uprzywilejowa- 
nych dotąd stanów przechodziła na pole prze- 
mysłowe. I w kołach niemieckich urzędników i 
rolników, zaczął wskutek ogólnego rozkwitu 
handlu znikać ów przesąd, a mianowicie stan 
kupiecki zaczął się na swą korzyść rekrutować z 
tych kół, w których najbogatszego i najwy- 
kszłałceńszego kupca stawiano zaledwie na ró- 
wni z niższym urzędnikiem. Atoli podczas gdy 
na polskiej stronie ruch ów rośnie, pośród Niem- 
ców cofa się. 


„Żydom często robiono zarzut, że poświęcają 
się wyłącznie handlowi, i że z prawdziwą na- 
miętnością rzucają się do karjery, która daje im 
widoki przyszłości. Z drugiej strony lekceważe- 
nie, z jakiem traktowano w nowszym czasie stan 
kupiecki w Niemczech, ogarnęło także chrze- 
ściańskich Niemców na prowincji, a ponieważ rol- 
nictwo nie rokuje, chyba w pewnych szczegól- 


chałowski zabrał głos, ażeby na zasadzie podo- 
bieństwa wyrazów w różnych językach, wypo- 
wiedzieć swoje zdanie o pokrewieństwie i pocho- 
dzeniu narodów. Według spostrzeżeń uczonego 
lingwisty, plemię fńskie było rozszerzone po ca- 
łej starożytnej Europie, a Gallowie byli spokre- 
wnieni z Słowianami, w ich mowie bowiem są 
wyraźne żywioły czudzkie i słowiańskie. Według 
opinii innych członków jednak nie zawsze ino- 
żna wyprowadzać pewne wnioski z podobieństwa 
wyrazów w różnych językach. W taki sposób 
szukając, można znaleźć we wszystkich mowach 
żywioły wszystkich narodów i dojść do wspólne- 
go źródła całej ludzkości. i 

Na posiedzeniu d. 4. maja przemawiał F. H. 
Duchiński z tem głębokiem przeświadczeniem, 
jakie cechuje badaczów sumiennych i o prawdę 
wielce dbałych. Wykład faktów, jakie z pomroki 
dziejowej wydobył dla objaśnienia pierwotnych 
dziejów Rusi i Moskwy, przerwać musiał z po- 
wodu spóźnionej godziny -- dokończy go na je- 
dnem z przyszłye posiedzeń. 

Na posiedzeniu z d. 17. czerwca r. b. p. 
Ludwik Zieliński, sekretarz komisji, odczytał me- 
morjał o kwestji słowiańskiej, ze stanowiska na- 
ukowego. Jest to rozprawa obszerna i dokładna. 
Autor przedstawia w niej poglądy etnograficzne 
i historyczne Duchińskiego, nie pomijając ża- 
dnego ei jego badań i oraz historji tychże 
badań. Członkowie komisj! Z wielkiem zajęciem 
wysłuchali memorjału i uchwalili podać go do 
publicznej wiadomości. Uchwałę | no i pod 
tytułem „Exposé de la Question Slave,“ wydru- 
kowano memorjał Zielińskiego w pierwszym ze- 
szycie czasopisma Recueil de documents relatifs 
aux travaux de la Commission de U Ethnogćnie. 

Na temże posiedzeniu uchwalono trzy na- 
stępujące rezołucje: 


nych stosunkach, pewnych zysków, rzucili się do 
służby państwowej, tak iż Polakom pozostawiono 
zaspakajanie eoraz większych potrzeb wzmagają- 
cej się komunikacji. W takich okolieznościach 
nie poprawią pewno wydalania stosunku obu na- 
rodowości na korzyść Niemców. Wydaleni skła- 
dają się w połowie z wiejskich robotników i w 
połowie z rzemieślników i kupców. Że wiejscy 
robotnicy nie mogą być zastąpieni niemieckimi, 
o tem i sam rząd pewno się przekona; przema- 
wia przynajmniej za tem ta okoliczność, że po- 
zwolono na ich czasowy pobyt pod warunkami, 
które nie mogą liczyć na praktyczny skutek. Ale 
i wydalanie kupców i rzemieślników będzie mia- 
ło prawdopodobnie to następstwo, że tutejszym 
Polakom otworzy się jeszcze większe pole. Z cza- 
sem w miejsce 30.000 Polaków bez praw polity- 
eznych i kilku agitatorów wcale nie niebezpie- 
cznej natury, pomiędzy któremi dzieci 9.000 ży- 
dów wzmocniłyby żywioł niemiecki, wstąpi tyleż 
tu zrodzonych, z wszelkiemi prawami polityczne- 
mi i fanatycznej agitacji przystępnych Polaków. 
Dia dopięcia takiego celu rząd pruski podejmuje 
znienawidzony środek, który nie da się uspra- 
wiedliwić nawet przez pewien skutek wobec pu- 
blicznego sumienia.* 


Sprawy autonomiczne. 
(Sprawy szkolne). 


Stanisławów, zwany stolicą Pokucia, posiada 
liezny szereg zakładów naukowych. Jest tu gim- 
nazjum wyższe, wyższa szkoła realna, semina- 
rjum nauczycielskie z 4-klasową szkołą ćwiczeń, 
dwie etatowe szkoły ludowe męskie i 8-klasowa 
szkoła wydziałowa żeńska. 

Ta ostatnia jest dziwolagiem co do liczby 
uczennic i pewnie unikatem nietylko w kraju na- 
szym, ale i w całej monarchii. Proszę tylko 
przejrzeć daty poniższe, a nie podejrzywać pi- 
szącego 0 przesadę, bo wszystkie szczegóły są 
prawdziwe. 

Wzmiankowana 8-klasowa szkoła wydziałowa 
żeńska liczyła w roku 1883. uczennic 1069, r. 
1884. ucz. 1204, r. 1885, ucz. 1330 — obecnie 
liczy uczennice 1360, a dójdzie pewnie do 1400. 

Ustawa z d. 2. maja 1873 r. o zakładaniu 
szkół ludowych tyt. I. art. 4.) powiada dosło- 
wnie: „Jeżeli liczba uczniów przez trzy po sobie 
następujące lata dosięga 80, należy bezwa- 
runkowo postarać się o drugiego nauczyciela; 
o trzeciego, gdy ta liczba dójdzie do [60, i w 
tym stosunku dalej. 

Otoż stanisławowska szkoła wydziałowa, 
która w r. 1883. liczyła uczennie w I. kl. 358, 
II. 220, II. 164, IV. 136, V. 81, VI. 60, VII. 
29, VIII. 27, czyli razem 1069, a w roku bieżą- 
eym liczy: w kl. I. 482, II. 337, III. 240, IV. 
136, V. 92, VI. 62, VII. 38, VIII. 30, razem 
1366, powinnaby wedle brzmienia ustawy, biorąc 
w rachubę  miedzisiejszą liczbę uczennic, ale 
ową z roką 1883 mieć w klasie: 


I. na 160 -+ 160 +38 uczennic 7 nauczycielek 


II. „ 160--60 . . » 4 nauczycielki 
IM+ | też Św awk MO 2 > 
a da. Seni. 2 : 

W. du r PET i 
VI. „ 60 . . . . . „ 1 nauczycielkę 
e paiasżoc 000 ajj j 
VIII. 27 


Czyli: razem na 1069 uczennic 21 nauczycielek. 

Tymczasem ma szkoła, której od trzech lat 
297 uczennic przybyło, dotąd tylko 16 nauczy- 
cielskich posad, przeważnie prowizorycznych. Po 
cóż wydawać ustawy, skoro się ich nie wyko- 
nuje? Co pytam się, w roku bieżącym nauczy- 
cielki klasy pierwszej, podzielonej na 4 paralelki, 
z których każda ma po 108 uczennic, przy naj- 
gorliwszej chęci i pracy zdziałać potrafią? O wła- 
ściwej, uporządkowanej nauce ani myśleć, bo 
sztuki wielkiej dokaże ten, kto 108 dzieciaków 
drobnych, do szkoły nienawykłych, w spokoju 
utrzymać zdoła. 

A gdyby tak przymus szkolny z całą ścisło- 
ścią przeprowadzono, ileżby było uczennic, skoro 
się 1366 dobrowolnie zapisało ? 

Stosunek wyznaniowy tej szkoły jest także 
osobliwy. Obrządku rzym. kat, jest 478, gr. kat. 
92, wyznania mojżesz. 796. Religii mojżeszowej 
nie uczy nikt, dzieci tego wyznania rosną dziko. 
Nauki religii katol. udziela duchowieństwo pa- 
rafialne. Dotąd pobierało ono od Rady miejskiej 
za swą pracę skromną remunerację; w bieżącym 
roku remunerację cotnięto. Czemu zaś szkoła 
wydziałowa, mająca 478 rzym. kat. dzieci, nie ma 
osobnego katechety, tego mie pojmuję. Wszak 
ustawa powiada: „Każda szkoła ludowa, w której 
nauka religii wymaga przynajmniej 17 godzin 
tygodniowo, będzie miała osobnego katechetę, 
W szkole wydziałowej stanisławowskiej wymaga 
nauka religii więcej, niż 17 godzin — a kate- 
chety osobnego przecież nie ma. Na cóż ustawa, 
pytam powtórnie, gdy się jej nie wykonuje? i 

Gorzej jeszeze wygląda rzecz w szkole tej 
pod względem pomieszczenia i zdrowotności. In- 
strukeja tycząca się stawiania i urządzania bu- 
dynków dla szkół publicznych z dnia 13. kwie- 
tnia 1876 w $. 6. powiada: „Obszerność Izb 


1. Komisja wyraża życzenie, ażeby „Staro- 
żytności Słowiańskie“ Szafarzyka były wydruko- 
wane w przekładzie francuskim, który to prze- 
kład zobowiązał się Duchiński dostarczyć swoim 
kosztem; — 2. ażeby te noty etnograficzne Ka- 
ramzyna, które zostały opuszczone w tłumacze- 
niu iraneuskiem i włoskiem jego „Historji pań- 
stwa Rosyjskiego,“ zostały przełożone i osobno 
wydane *); 3. ażeby w czasie jak najkrótszym 
przedrukować wyjątki z dzieła Vicquesnela : 
„L' Appendice uu Voyage en Turquie“, zawierające 
materjały do etnografii ludów słowiańskich **) 
Dzieła, które komisja uchwaliła wydrukować, za- 
wierają fakta, na które powołuje się Duchiński 
w swojej nauce, — posłużą więc do sprawdze- 
nia jego wniosków. 


Z tego sprawozdania widzimy, że komisja 
pojęła poważnie swoje zadanie i rozpoczęła swo- 
ją pracę na obszerną skalę. 

Prace jej wywołaćby powinny ogólne zain- 
teresowanie i poparcie ze strony wszystkich, dba- 
łych o prawdę w historji. Panslawizm moskiew- 
ski opiera się na argumentach sfałszowanej etno- 
grafii i historji. Dla Polaków więc i Rusinów, 
poddanych pod panslawistyczny system moskale- 
nia, nie jest wcale obojętną praca, wykazująca 


*) Karamzyn w tych notach opisał fakta, 
które dowodzą turańskiego pochodzenia Moskali. 


**) Vjequesnel podobnie jak Duchiński dowo- 
dzi, że Rosjanie czyli Moskale są narodem, który 
powstał z mięszaniny ludów fińskich i mongol- 
skich, któremu wielcy książęta moskiewscy Z dy- 
nastji Ruryka, narzucili religię chrześciańską i 
słowiański język. Mają więc mowe słowiańską, 
lecz duch i usposobienie pozostało turańskie, 


jfałsz w nauce, zamienionej na polityczne narzę” 


szkolnych ma być taką, aby na jednego UcZRIŚ 
przypadało 3 — 4 metrów sześciennych prze. 
strzeni.“ Tymczasem budynek szkoły wydziałowe 
ma wprawdzie klasy obszerniejsze, ale i te przy 
wielkiej frekwencji, przepisom zdrowotnym Ni8 
odpowiadają. W klasie VII, w której uczennić 
jest 31, wypada wedle pomiaru na jena - 
metr, w klasie I na jednę 2.54 metr, w klasie 
III na jednę 2.03 metr, a w innym oddziel 
klasy III na jednę 1.29 m., i takich małych Izb_ 
szkolnych, jak ostatnia, jest kilka, Jakże tu uczyć, 
gdy uczennice w ławkach ściśnięte tak, że nawe! 
pisać nie mogą, że w niektórych klasach nawet 
stać muszą? Jak wytrzymać przy dniu gorący. 
w lecie, albo w zimie, kiedy okien otworzyć DIŚ 
podobna? Zaiste! biedne dzieci, a biedniejsze 
jeszeze nauczycielki! 

Nam Staniaławowianom, patrzącym na t 
stosunki, nie wypada milczeć, dlatego podaj? 
rzecz do publicznej wiadomości i kończą błage” 
niem: Rada szkolna miejscowa. okręgowa i krei 
jowa — maradźcie coprędzej tym anormalny 
stosunkom ! 


L lwowskiej Rady miejskiej, 


Posiedzenie z dnia 17. września. Obecnych 
radnych 53. Przewodniczący, prezydent miast 
picia s Początek o godzinie trzy kwadrans? 
na 7. 

Posiedzenie rozpoczęło się sprawozdaniem 
z wycieczki do Węgier, złożonem przez p. wice” 
prezydenta Mochnackiego i przyjęciem projektu 
adresu dziękczynnego (podajemy to oddzielnie)— 
w formie wniosku nagłego. A 

Rad. Gostkowski poruszył w interpelacj! 
nader ważne kwestje, mianowicie: bezczyn” 
ność komisji drożyznianej, która pomimć 
dwóch lat Swego istnienia, nie dała żadnego 
znaku życia; nadużycia masarza Fr. Uw 
derki; i liche oświetlenie ulicy Łyczakow* 
skiej, z prośbą, aby przedsiębiorcę oświetlenie 
ulie naftą, lepiej kontrolowano. 

Prezydent oświadcza na tę interpelację; jj 
jeżeli komisja nie nie zrobiła, to jest własną Je 
winą (czy tylko jej?) i sprawy Underki jeszczć 
sądy stanowczo nie rozstrzygnęły, a co do złegł 
oświetlania ulic, p. prezydent sam się przekona: 
iż np. na Zielonem, latarnie wcale nie były za 
palane. 4 

Spodziewamy się, że szan. p. prezydent nić 
poprzestanie na tem skonstatowaniu faktu, alć 
z całą energią zmusi przedsiębiorcę do sumien* | 
niejszego wykonywania zobowiązań kontrakto- 
wych — i przypomni mu obietnicę poprawy(?) 
jaką uczynił nie tak zbyt dawno, przy odnawiś' 
niu kontraktu. 

Rad. Heppe zwraca jeszcze uwagę prezy” 
denta na zaniedbanie w oczyszczaniu ulic. Zde 
rza się, że pryncypalne ulice przez dwa tygodnie 
z rzędu nie bywają zamiatane, a o skrapiani! 
ich zupełnie już zapomniano. s 

P. prezydent przyrzeka i tę nieprawidłowość 
usunąć. | 
Oprócz tego załatwiono z porządku dzienne“ 
go kilka rekursów w sprawach budowniczych ! 
uchwalono 200 złr. subwencji na koszta urządze” 
nia VII. targu zbożowego. 


Kronika misjscowa Í zamiejscowa. 


Lwów d. 18. września. 


Stan powietrza. Obserwatorjum szkoły PO 
litechnicznej donosi : 

Przy średniej temperaturze dnia 19,” C. 
był dzień wczorajszy pogodny. Najwyższa tempe- 
ratura dnia była 26,9,, najniższa przed wschodem 
słońca 14,.. 


Prognoza na dobę następną od 12, godz: 
w południe dnia 17. września: Przy wietrś© 
zachodnio-południowym i średniej temperaturś? 


dnia około 20,” C, niebo przeważnie czyste, wil- | 
goć powietrza więcej jak mierna, pogodnie. 

* (Cesarz udzielił gminie Orawczyk w pow: 
stryjskim 100 zł. na dokończenie budowy szkoły. | 
* p. Władysław Mierzwiński, w przejeździe 
do Kijowa, Moskwy i Petersburga, przybędzie d0 
Lwowa d. 7. października, Nazajutrz wystąpi td 
z koncertem, 0 czem obszerniej piszemy pod ru* 

bryką „Teatr.* 


; P. dr. Benedykt Dybowski, uczony przyro” | 
dnik i profesor tutejszego uniwersytetu, bawi obe” 


enie chwilowo w Warszawie, w przejeździe do 
Wilna. | 


* Zaślubiny. W Rożnowie odbył się d. 15. b: 
m. ślub dr. Stefana Stockiego, profesora uniwer” 
sytetu Czerniowieckiego z panną Emilią Zarewic?: 

* Mianowania Namiestnictwo zamianowało in” 
żyniera Tomasza Słomskiego w Przemyślu, komi“ í 
sarzem do prób i nadzoru kotłów parowych dl8 
powiatów przemyskiego, dobromilskiego i mości” 
skiego. 

Rada szkolna krajowa zamianowała nauczy” | 
ciela tymczasowego szkoły etatowej w Rozważ! 
Antoniego Fedorskiego, rzeczywistym nauczyci“ 


dzie. Wielu z dzisiejszych panslawistów nie m 
wie o sfałszowaniu przez swoich poprzedników 
etnografii i historji, i powołując się na te nauki 
dopomagają do przeprowadzenia zuchwałych pla“ 
nów niszczenia religii katolickiej i tępienia na* 
rodowości polskiej i rusińskiej, Niechże się do* | 
wiedzą, że rzeczywistość dziejowa zaprzecza pod: 
stawie, na której stanąwszy, usprawiedliwiajł 
swoje niszczące działanie. 

Jedynym sposobem na fałsz jest prawda. | 

Kazimierz Brodziński, którego zdanie jw 
raz przytoczyliśmy, powiedział : i 

Fałsz nie wie, że jest fałszem, na wszystko sif. 
waży ; | 

Nie walcz z nim. ale prawdę postaw mu 2%. 
straży. 

O wydobycie Zaciemnionej i zapomnianć 
prawdy i postawienie jej na straży fałszu, któ” 
rym tak boleśnie dla nas, lubo bez skutku, eks 
perymentują, Powinniby dbać wszyscy, co cie 
pią z powodu punslawistycznego eksperymento' 
wania. | 

Niechże więc poważni, w kraju mieszkającj 
pisarze polscy i rusińscy, wezmą udział w pro 
cach komisji etnograficznej i nadsyłają jej dł 
Paryża dokumenta, dzieła lub własnego utwof” | 
naukowe rozprawy, będące w związku z przed 
miotem, jaki ją zajmuje, i niech wyraża swojł 
opinię 0 reformie w historjach ludów słowiał” 
skich, która przedewszystkiem wymaga, ażebl | 
oddzielić historję Rusi od historji Rosji i tę 0% 
statnią rozpoczynać od założenia miasta Mosk 


w „ Wieku. | | 
D. 12. września 1885. G. | | 
| 


|. 


lem tejże szkoły, nauczyciela tymczasowego w 
Wołoszczyźnie, Michała Mekełytę, rzeczywistym 
nauczycielem szkoły etatowej w Szołomyi. 


* Rozprawa sądowa w sprawie konfiskaty nr. 
181 Gaz. Nar. za korespondencję warszawską, 
odbędzie się dziś o godzinie '|,4 popołndniu w 
głównej sali rozpraw kraj. sądu karnego. 


* Drakonizm czy głupota. Pod tym tytułem 
Diło pisze co następuje: „W tych dniach wybiera 
sie do Warszawy, na koncert wokalny 12 człon- 
ków słynnego lwowskiego Tewarzystwa śpiewackie- 
go „Lutnia.* W wycieczce bierze udział także 4. 
Rusinów. Okoliczność ta spowodowała prezesa 
„Lutni*, p. Makarewicza, iż w programie koncertu 
mającego się wykonać w Warszawie, pomieścił 
oprócz polskich kwartetów i śpiewów solowych, 
także odpowiednią ilość chórów małoruskich. Pod 
tym bowiem względem, w „Lutni* panowało zawsze 
ścisłe równouprawnienie. I cóż się dzieje? Cenzu- 
Ta warszawska zażądała od urządzających koncert 
w Warszawie, w gronie których znajduje się i 
znakomity muzyk polski Władysław Żeleński, aby 
przedstawili tekst pieśni, które wykonane być 
mają na koncercie. Rzecz to zupełnie nażuralna i 
praktykowana we wszystkich mocarstwach euro- 
pejskich. Ale cóż powiedzieć o dalszym postępku 
cenzury warszawskiej czy też władzy administra- 
cyjnej. Na dziwowisko, na śmiech ludzki, władza 
ta wykreśliła z przedłożonego jej programu wszyst- 
kie pieśnie małoruskie i oświadczyła bez ogródek, 
że „Lutni* wolno będzie śpiewać we wszyst- 
kich językach całego świata (choćby po 

| chińsku albo kamczadalsku), tylko nie po — ma- 
łorusku! To fakt. W Rosji, w tem — zdaniem 
naszych „objedinitelej* — eldoradzie słowiańskiem, 
gdzie żyje tylko siedmnaście milionów Rusinów, 
w tej Rosji a względnie w Warszawie, dokąd na- 
si Galicjanie po roku 1860 szli hurmem na służbę 
igdzie po dziś dzień zajmują rozmaite stanowiska 
w administracji, nie wolno odezwać się w mowie 
ruskiej, nie wolno zabrzmieć pieśni naszej! — bo 
to crimen laesae majestatis I 


* Z podróży do Jerozolimy. Z prywatnego 
listu dowiadujemy się, że sędziwy Ignacy Domej- 
ko, który udał się wraz z o. Piotrem Semeneńką 
w podróż do Jerozolimy, ma się zupełnie dobrze. 
Obaj podróżnicy, wraz z ks. Gajewskim, który 
towarzyszy, przybyli 13. b. m. do Konstantyno- 
pola, skąd po trzydniowym  pobyciu udali się w 
środę d. 16. b. m. w dalsza drogę. 


* Uniwersytet lwowski. Sekretarjat uniwer- 
Bytetu lwowskiego wydał obecnie „Skład perso- 
nalu i program wykładów w zimowem półroczu 
1885/6“. Skład senatu, i rezultat wyboru rektora 
i dziekanów, podaliśmy w swoim czasie. Dziś tedy 
zajmiemy się przedewszystkiem statystyką. I tak; 

W ubiegłym półroczu zimowem było ogółem 
976 słuchaczy, z tego 66 nadzwyczajnych. Na 
wydziale prawniczym było 516 zwyczajnych i 12 
nadzwyczajnych; na teologicznym zwyczajnych 
326, nadzwyczajnych 4; na filozoficznym 69 zwy- 
czajnych, 44 madzwyczajnych. Z wykazu tego 
przekonujemy się, że wydział filozoficzny upada. 
Rok temn bowiem liczył jeszcze 88 słuchaczów 
zwyczajnych i 48 nadzwyczajnych (nadzwyczajni 
ci są prawie sami farmaceuci). 

Co do narodowości. to na 976 słuchaczów, 
było Polaków 600, Rusinów 474, węgierskiej i 
bułgarskiej narodowości po 1. Stosunek ten jest 
taki sam prawie, jak w poprzednim roku. 

Wedle wyznania: obrz. rzym. kat. było 454, 
BT. kat. 394, orm. kat. 6, ewangelików 2, izrae- 
litów 120. Nawiasowo wypada wspomnieć, że 
Dito zokazji tej, że było tylko 374 Rusinów, a aż 

obre..gr. kat., mówi: że tych 20 jest „perekiń- 
czykami*, Widocznie liberalne Diło obrządek 
łączy gwałtem z narodowością. Podobne zapatry- 

= wanie dałoby się wytłumaczyć chyba ze stanowi- 
ska konsystorjalnego Miru, ale i wtedy ciekawa 
rzecz do jakiej narodowości, idąc konsekwentnie, 
kazanoby się zaliczać Rusinom wyzn. gr. wscho- 
dniego, albo np. izraelitom * Można przecież być 
obrz. gr. kat. i mim? tego być Polakiem, jak na 
odwrót będąc obrz. łac. być prawym Rusinem. 

Co do personalu profesorów, to rzecz się tak 
przedstawia : 

Na wydziale prawa i admiuistracji, na któ- 
rym było 5338 słuchaczów, jest 7 profesorów zwy- 
czajnych, nadzwyczajnych 4, docentów prywatnych 
5 i 2 suplentów, razem wykładających 17. 

Na wydziale filozoficznym, który liczył 69 
zwyczajnych a 44 nadzwyczajnych słuchaczów, 
jest profesorów zwyczajnych 13, nadzwyczajnych 
3, docentów prywatnych 13 i 3 nauczycieli, ra- 
zem wykładających 32. 


Wydział teologiczny, na którem było 330 


słuchaczów, liczy 8 profesorów zwyczajnych, 2 
nauczycieli i 2 adjunktów, razem wykładają- 
cych 12. 


Wydział filozoficzny ma więc najwięcej wy- 
kładających, bo 32 na 69 zwykłych słuchaczów. 


* Sprawa sziąska. Dzien. Pol. zamieścił one- 
gdaj korespondencję ze Szląska, w której między 
innemi zarzucono p. Żółtowskiemu z Krakowa, ja- 
koby starał się w Galicji o sławę wielkiego do- 
broczyńcy i pragnął ze Szląska zrobić dla siebie 
Kalifornię. W tym tedy celu — wedle Dzien. 
Pol. założył p. Żółtowski „Bazar cieszyński“, 
a gniew jego na p. Stalmacha, redaktora Gwiazd- 
ki Cieszyńskiej, ztąd powstał, że ten nie chciał je- 
go spekulacji pieniężnej pobierać. Reforma odpo- 
wiada na to w ten sposób: „Znamy p. Żółtow- 
akiego dawniej nieco, aniżeli redakcja Dzien. Pol., 
znamy jego ofiarność dla spraw publicznych, z 
najezystszego patrjotyzmu płynącą, a najczęściej 
skromnie ukrywaną, znamy sprawę „Bazaru cie- 
szyńskiego* | pamiętamy chwilę, kiedy w r. 1871 
reprezentacja patrjotycznej inteligencji szląskiej 
Bprawą Bazarn się zajęła i podczas pamiętnej wy- 
tieczki do Lwowa odwołała się do ofiarności obu 
miast głównych kraju i na podstawie tej znajo- 
mości ludzi i faktów oświadczamy, iż ten nie 
pierwszy atak na p. Żółtowskiego z powodu spraw 
szląskich, jest neduną potwarzą, niczem nieuspra- 
wiedliwioną, ani upozorowauą nawet. Ile p. Żół- 
towski zrobił dla Szląska, wiedzą wszyscy, któ- 
rzy choćby powierzchownie ze Sprawami tego kra- 
ju są ohznajomieni. Dziennik postąpił bardzo lek- 
komyślnie, zamieszczając tę potwarczą korespon- 
dencję — która musi przeciw niemu powszechne 
wywołać oburzenie. I dlatego spodziewamy się, że 
odwoła potwarz. W ten sposób postępować z ludź- 
mi bezinteresownej pracy i ofiarności — to się 
nie godzi.* 

Tyle Dzien. Pol. i Reforma. Co do samej zaś 
sprawy szląskiej — to naszem zdaniem, wszystkie 
| nieporozumienia, jakie tam powstały i niosą szko- 
/ dę interesom narodowym — to wina dziennikar- 
stwa krakowskiego, które niebacznie zamieszcza- 
Miąc różnorodne prawdziwe i nieprawdziwe kore- 
| ŚBpondencje ze Szląska, doprowadziło tam rozdra- 
_ nienie do ostatnich możliwych granie. 


«W sprawie zniżonych biletów jazdy na ko- 
lejąch państwowych. Przed dwoma miesiącami 
Pojawiły się we wszystkich pismach doniesienia, 
RA mocy rozporządzenia ministerjalnego, nau- 
 Czycjele szkół średnich i ludowych uprawnieni są 
Podobnie, jak nrzędnicy państwowi do korzystania 
Lj 


LA 


polskich obrz. rz. kat., 


z biletów jazdy na kolejach skarbowych za poło- 
wę ceny. 

Dziś zgłosił się u nas jeden z nauczycieli 
Indowych i przedłożył nam t. z. ce'tyfikat, jaki 
wydała mu dyrekcja, a uprawniający jedynie do 
zniżenia ?/ części zwykłej ceny biletu. Zapytu- 


jemy przeto: iczy nauczyciele mająprawo żądania 


zniżenia '/, ceny biletu — czy też nie mają? 


* Popis straży pożarnej odbył się dziś rano 
w podwórzu ratuszowem w obecności prezydenta 
miasta, radnych i dość licznie zgromadzonej pu- 


bliczność. 


* [0-letni jubileusz istnienia wszechnicy czer- 
niowieckiej, mimo pierwotnych zapowiedzi i przy- 


gotowań, obchodzony będzie zupełnie skromnie — 
gdyż tylko bankietem. Innej uioczystości oficjal- 


nej nie będzie, w mowie tylko inauguracyjnej, ja- 
ka jest corocznie przy otwarciu roku roku szkol- 
nego, uczyni rektor obszernicjszą wzmiankę o 10- 
letniej rocznicy istnienia uniwersytetu. 

* W koncess 
zaprowadzone zostały z dniem 15. września klasy 
paralelne dla uczennic i uczniów I. i Il. kursu. 
Dyrektor włożył również lekcje zbiorowe po dwie 


uczennice na godzinę w kursie trzecim, w którym 


nauki sam udziela za opłatą miesięczną 7 zł. w. 
a. Uczennice i uczniowie klas paralelnych 
udział w bezpłatnych zbiorowych ćwiczeniach i 
produkcjach, a bliższe 


w Rynku pod 1. 9 I. piętro. 


* Wezwanie. Podczas pobytu mojego w Buda- 
Peszcie, zawezwany przez p. Kovatsa-Vasvarego, 


prezesa weteranów z r. 1848/9, do przedłożenia 
spisu byłych, a z galicji pochodzących honwedów, 
(lub żołnierzy legionu polskiego), upraszam pp. 
kolegów, ażeby celem otrzymania pamiątkowego 
medalu, zechcieli zgłosić się do podpisanego przy 
ulicy Fredry 1. 3 we Lwowie. 

Julian Pilawa Smalauwski, 


* Pożary. We wsi Wysoce koło Łańcuta spło- 


nęły d. 15. b. m. trzy zagrody włościańskie wraz 
W Prądniku Czerwo- 
nym zgorzały w środę dwie stodoły wraz z całym 
dzierżawcy 


z krescencją tegoroczną. 


zahasem zboża, własność p. Fiebera, 
folwarku. 
* 


rego; — św. Sozanra. 


Tarnopo! d. 15. września. (Fundacja 
Koustantego Ostrogskiego). Niedawno temu 
sały dzienniki krajowe o zaprowadzeniu 


wiadomo dla wsparcia podupadłych obywateli 
Tarnopola, obrządku grecko-katolickiego. 
energicznemu staranin komisarza 
Głlenieckiego 


humanitarny przeznaczona. 


ima zarządzać i który już obecnie 


tem nie koniec. 


bowiem jeszcze co innego. 


aktem tym w czyn wprowadzone. 
Konstanty Ostrogski, 
synach jednej ziemi. Taka sama jak dla grecko- 
katolików, iscnieje fundacja i dla mieszczan tar- 
nopolskich obrządku rzymsko-katolickiego. „Obok 
160 morgów ziemi dla łacinników, powiada akt 
fundacji, wyznacza się dla grecko-katolików 236 
morgów“ — mniej więcej dosłownie). Istnieje 
zatem fundacja dla podupadłych mieszczan tarno- 
która przez wieki pozo- 
wała idotychczas, zdaje Bię, pozostaje w zarządzie 
dóbr rz. kat. probostwa w Tarnopolu. Miesz- 
kańcy miasta opowiadają, że ks. OUR i, da- 
wniejszy proboszcz tarnopolski, składał rokrocznie 
1000 zł. na fundusz ubogich obrz. r. k., jako do- 
chód za używanie tej gleby. Jak ten fundusz 


bywał używany i w jaki sposób odbywa się do= 
tychczas administracja tej fundacji, powiedzieć na 


razie nie umiemy. Możeby się znalazł jaki p. ko- 
misarz c. k. starostwa na ....ski, któryby tę spra- 
wę, od lat wieln zapomnianą, a dziś dopiero na 


jaw wydobytą, podobnie jak p. komisarz Gleniecki 


uporządkował i we właściwe wprowadził stadjum, 
aby dwie fundacje, jak rodzone siostrzyce, a córy 


jednego ojca stanęły w Tarnopolu, mieście naj- 


bardziej narażanem na bratnie rozterki, jako żywe 
przypomnienie, że w zgodzie i miłości nam dalej 
żyć i postępować należy. Pieknieby to było, gdy- 
by obok ruskiej instytucji narodowej powstała 
równocześnie polska, fundowana szczodrobliwością 
Rusina. 


Kraków. Dnia 17. b. m. rozpoczęła się w 
Krakowie rozprawa ostateczna w znanej sprawie 
karnej, o skrytobójcze morderstwo w Lutczy, po- 
pełnione przez Ritterów i Stochlińskiego na oso- 
bie Franciszki Mnichównej. W sprawie tej, sąd 
przysięgłych rzeszowski wydałw r. 1882 werdykt, 
potępiający oskarzonych, podobnie później po znie- 
sieniu tego wyroku, w r. 1884 ława przysięgłych 
w Krakowie ponownie jednogłośnie orzekła winę 
Ritterów i Stochlińskiego, a gdy i ten werdykt 
został przez najwyższy trybunał w Wiedniu znie- 
siony, sprawa po raz trzeci obecnie przychodzi 


pod rozprawę karną przed sądem przysięgłych. 


- W Bieczu w kościele Reformatów przyjął 
chrzest adjunkt miejscowego sądu dr. Goldstein 
Wilhelm. 


Toat, literatura | muzyka, 


Teatr. Wczorajsze przedstawienie „Fati- 
nicy* wypadło w ogólności bardzo dobrze, a pani 
Trapszo, która jnż dwoma pierwszemi występami 
ujęła sobie publiczność, jeszcze się wiecej wczoraj 
podobała. Jako Władimir była znów nadzwyczaj 
przyjemnym i eleganckim młodzieniaszkiem, zaś 
jako Fatinica, odtworzyła typ prawdziwej Moskiew- 
ki tak doskonale i z tak artystyczną miarą, że 
lepiej niepodobna. W roli Stupajki wystąpił nowo 
zaangażowany artysta P- „Narkiewicz i zasłużył 
sobie na pochlebne uznanie. Inni artyści wywią- 
zywali się jak zawsze starannie j dobrze ze swych 
partyj. P. Fontana, jako reporter, grał wybornie, 
a gdzie wypadło, śpiewał tak jak zawsze. Podo- 
bnież eo do pani Kasprowiczowej, która miała 
partję Lidji. To też niejedno wypadło na żądanie 
publiczności powtarzać, a piękne tercety i kwar- 
tety końcowe na tempo di marcia, choć trzymane 
powolnie — może ze względu na panią T. — na- 
der się podobały. 

P. Władysław Mierzwiński wy- 
stąpi we Lwowie z koncertem d. 8. października. 
Nader zajmujący program ogłosimy wkrótce, teraz 
dodajemy, że współudział w koncereie p. Mierz- 


szkole muzycznej L. Marka 


biorą 


szczegóły tych klas co do 
warunków, otrzymać można w kaneelarji szkolnej 


lutro w sobotę d. 19. września: św. Janua- 


ks. 
pi- 
w życie 
fundacji powyższego nazwiska, przeznaczonej jako 
m. 
Dzięki 
starostwa p. 
powołaną została do życia instytu- 
cja, wolą wiekopomnego fundatora ua wzniosły cel 
Majątek ziemski, obej- 
mujący 235 morgów dobrej ornej ziemi i kilkana- 
ście gotówki, przeszedł w ręce wybranego z pośród 
Rusinów tarnopolskich komitetu, który tą fundacja 
wszelkie po- 
czynił kroki, aby zrealizować myśl błogiej pamięci 
fundatora, ks. Konstantego Ostrogskiego. Ale na 
Z aktu fundacyjnego tego praw- 
dziwego dobroczyńcy prymitywnego wyczytujemy 
Zasady braterskiej 
zgody i miłości, zasady tolerancji religijnej zostały 
Nietyłko o 
swych bliskich współwyznawcach pamiętał śp. kniaź 
ale pamiętał ou w ogóle o 


jencie. 


wińskiego, weźmie doskonała pianistka ze szkoły 
p. L. Marka, panna Wanda Paltiuger. Koncert 
odbędzie się w teatrze. Bilety na ten koncert 
sprzedaje jnż od dziś kasa teatralna. 


Alfred Griinfeld e. k. nadworny pia- 
nista, rozpocznie szereg koncertów we Lwowie 
d. ©. listopada, 


Antoni Rubinstein, który tej zimy 
po raz ostatni publicznie grywać będzie i swe 
koncerty przeważnie na cele dobroczynne przezna- 
cza, Wystąpi we Lwowie z koncertem dnia 10. 
grudnia. 


— Repertoar teatralny. Dzisiaj d. 18. 
b. m, po raz drugi: „Po śliskiej drodze“, 
kom. w 4 aktach z franc. Ludwika Leroy. 

W sobotę d. 19. b. m. trzeci występ p. Ale- 
ksandra Bandrowskiego: „Podróż do Afryki“, 
opera kom. w 3 aktach, Souppć go. 


— Szpilka. Pod tym tytułem ukazał się wczo 
raj pierwszy numer pisma humorystyczno-satyry: 
cznego, które, jak zapowiada wydawnictwo, od 
grudnia będzie wychodzić każdego tygodnia. Wąt- 
pimy jednak, ażali zapowiedź ta sprawdzi się, 
gdyż pierwszy numer nie świadczy wcale o weso- 
łem usposobieniu autorów. Humorystyka jest tyl- 
ko w napisie pod tytułem — inaczej niktby się 
nie domyślił, że ono ma rozweselać czytelników. 
Nudne, mdłe, ot i tyle, Rysanki na pozór pod 
względem wykonania, przedstawiają się nieźle — 
to jednak, co przedstawiają, godne jest chyba tyl- 
ko potępienia. Szpilka widocznie pragnie wprowa- 
dzić u nas nowy kierunek — kierunek nieprzy- 
zwoitości — daremny to jednak trud i próżne u- 
siłowania. 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 


Norymberga d. 15. września. Stałe usposo- 
sobienie, którem handel chmiólu w ostatnim tygo- 
dniu się zakończył, było także przedwczoraj domi- 
nującem i mogły nawet ceny dostąpić awansu 3—4 
marek przy zastawie około 1:300 bll. 

Dzisiejszy targ może wykazać największy do- 
wóz w tym sezonie, gdyż przysłano około 3.000 
bil. To sprawiło tak przygniatające wrażenie na 
chęć kupna, że handel tylko zwolna rozwijał się, 
a ceny dozuałyłstraty głównie dla handlu chmie- 
lem. Mimo powolnego pokupu, w którym współ- 
działał po największej części wywóz, opróżniono 
dowóz aż do 400 bll, Usposobienie przygnę- 
bione. 

Dziś notują: 

Chmiel targowy I. m. 48—56, 

Chmiel targowy II. m. 40 —4, 

Wirtembergski m. 54-65, 

Hallertaner m. 52—64, 

Badeński m. 50—60, 

Aischgriinder m. 48—56. 

Telegramy targowe z dnia 17. września: 

Wiedeń: Pszenica sa 100 kilo —-—- zł. 
do — — zł; żyto —.-- zł, do —.— zł. Okowita 
26./5 da 27.— zł. Budapeszt: Pszenica za 
100 kilo na wiosnę 7.20 do 7.22 zł; rzepak na 
sierpień-wrzesień 10.75 do 10.87 zł. Wrocła w: 
Pszenica 15.40 do —.— m. żyto 13.70 do —.— m. 
owies 20,40 m.; rzepak, spirytus 40.— m., 100 m.== 
61zł.30c. Berlin: Pszenica żół. na wrześ. paźdz. 
154.—; żyto —.—- m.; okowita 41.60 m.; olej rze- 
pakowy —.—. Paryż: Mąka za 169 kilo 49.10 
franków; olej rzepakowy —,— fr.; okowita —. - 


Nafta Wiedeń dn. 17. września: —.— do 
—.— zł, Brema loco 750, Hamburg loco 759, 
na wrzesień 750, na październik - listopad 766 ; 
Antwerpia: na wrześ. 18*f, Nowy-York: 8°, 
Filadelfia 8'/,. 

Wiedeń duia 14. września. Na dzisiejszy targ 
w Preszburgu spędzono bydła opasowego 1394 
sztuk, a mianowicie 1211 węgierskich, -- galicyj- 
skich i 188 niemieckich. 

Płacono za węgierskie od 57 do 63.—, osobliwe 
do 63zł., za niemieckie do 60zł., osobl. do 64.50, 
za galicyjskie od — do —, osobl. — zł. za 100 
kilo bitej wagi. 

Targ był ożywiony, kupca dużo, cena popra- 
wila się od 1 do 2 zł. na 100 kilo. 

A. Krzysztofowicz 8 Com. 

Wiedeń d. 14. września. Na targ dzisiejszy do- 
wieziono nierogacizny : 1640 sztuk ciężkich bagu- 
nów, 2150 sztnk średnich bagunów, 3748 sztuk 
warehlaków. 

Płacono za ciężkie baguny od 39 zł. do 42 zł., 
za Średnie baguny od 36 zł. do 39 zł, za war- 
chlaki od 33 zł. do 42 zł. za 100 kilo żywej wa- 
gi bez podatku. 

A. Kreysztofowicz & Com. 


Ostatnie wiadomości. 


Komisarze tureccy dla sprawy granicznej z 
Czarnogóry nie przybyli jeszcze na miejsce prze- 
znaczenia, pomimo że otrzymali rozkaz udania 
się tam co rychlej. Przydzielony do tej komisji 
Djevdet bej odebrał od Porty wskazówkę, aby 
podjął podróż dopiero w tym tygodniu, 

one ża Tlkliim 

Podczas obecnego pobytu ks. Bismarka w 
Berlinie rokować z nim będzie w sprawie brun- 
szwickiej hr. Górtz-Wrisberg. Według doniesie- 
nia National Ztg., brunszwiska Rada rejencyjna 
trwa ciągle jeszcze przy ks. Reuss, jako re- 


Rząd hiszpański miał zażądać od Francji, 
aby czuwała więcej nad zachowaniem się emi- 
grantów hiszpańskich i wzbroniła pobytu Zorilli. 

Prasa hiszpańska domaga się zwołania kor- 
tezów, uzbrojenia marynarki i postawienia wy- 
brzeżów i kolonij w stan obrony, aby być goto- 
wym na wszelki wypadek, zwłaszcza, że najśwież- 
sze zachowanie się ks. Bismarka różnem jest od 
dyspozycyj cesarza i następcy tronu niemiec- 
kiego. 


Telegramy „Gut Narodowej“, 


Wiedeńskie Biuro korespondencyjne posuwa 
do ostatecznych granie lekceważenie przez się 
prasy polskiej. Wczoraj przysłało nam, opłacają- 
cym drogo korespondencje szanownego Biura 
jako depeszę rzecz, która już w Wiener Ztg. była 
drukowaną; równocześnie przysłało nam rzecz 
inną, drukowaną już poprzednio w Innym dzien- 
niku. Wzywamy tedy publicznie szanowne Biuro 
korespondencyjne wiedeńskie, by zachciało go- 
dniej zachowywać się wobec prasy polskiej, pła- 
cącej Biuru wiedeńskiemu drogie, płeniądze za 
opieszałą obsługę. 

Wiedeń d. 17. września. Na przeciąg naj- 
bliższej sesji wybrany został prezydentem hr. 
Trautmannedorfi, książęta Schönburg i Czarto- 
ryski wiceprezydentami Izby panów. 


tajemniey, ludziom niepowołanym. 


najżywsze zadowolenie, że monarcha niemiecki 
korzysta z wszelkiej sposobności, by manifesto- 
wać politykę pokojową, która także przestrzega- 
Jè Jego sprzymierzeńcy. 


Budapeszt d. 17. sierpnia. Cesarz przybył 


z rana w najlepszem zdrowiu do Goedele. 


. Wiedeń d. 18. września. Z początkiem pa- 
ździernika cesarzowa wybierze się z Miramare 
w podróż morską. 


rzemieślników, i starać się o roboty erarjalne. 


Berlin d. 18. września. 


przyjęcie. 


na cholerę. 


Pary 


ż d. 18. września. 
głoska o proteście chińskim nie ma podstawy. 


komitej działalności wymienionem 
zamianowany komendantem IV dywizyi. 


W teatrze hr. Skarbka. 
W piątek dnia 16. września 1885 
Po raz drugi : 

Po śliskiej drodze 


komedja w 4ch aktach z francuskiego przez 
Ludwika Leroy. 


Początek o godz. 7mej. . 


C. k. jeneraln: Dyrekcja austr, kolei państwowych. 


Wyciąg z rozkładu jazdy 
ważny od dnia 1. czerwca 1885. 
Przyjazd do Lwowa: 
tyna, Stanisłuwowa, Chyrowa, Stryja. 
Peciąg osobowy: o godz. 8 min. 5 przed 


tanisławowi . Chyrowa, Stryja 
pə południu że Btanisławowa, Ghyrowa, Stryja. 


Odjazd ze Lwowa : 


Pociąg mięszany: o godz. 6 min. 55 rano do Stryja. 
Pociąg osobowy: o godz. 11 min. 25 przed południem 


POCIĄGI KOLEJOWE. 


Zæ Lioowa odchodzą: 
podług zegara lwowskiego: 


Do Krakowa . 

Do Podwołoczysk 
„ (z Podzameza) 
Do Czerniowiec . 


Do Lwowa przychodzą : 


Z Krakowa 

Z Podwołoczysk 

„ (na Podzamcze) 
Z Czerniowiec 


Pociąg nr. 18 nie kursuje aż do 1. listopada b. r. 
* Gwiazdką są oznaczone pociągi pospieszne, 
t Krzyżykiem pociągi kurjerskie, 
W obwódkach czarnych [Oi są godziny nocne, t. j. 
od szóstej wieczór do szóstej rano. 


Z Krakowa odchodzą : 


Do Lwowa ... [P03] [05N] 6:12 1759] 10.46 
Do Wiednia . . . Gy | *£6.55| —— 9.30| 3— 
Do Prua IL540]| *655| ——| 1.56] 9.30 


Do Krakowa przychodzą : 


Z Prus . 


| 
Z Warszawy . . | 
i 


Lwów, z Izby handlowej d. 18. września 1885 
1. Akcje za sztukę. 


bez kuponu bieżącego płacą żądają 
bez dywidendy 


Kolej galic. Kar. Lud. 200zł. m. k. 236 — 9239 50 
„ lWow.-czern.-jass. 200 zł. w. a, 229 50 232 50 
Banku hypot. galic. 200 zł. w. a. 278 — 277 — 
„ kred. galic. 200zł. w.a, 295 — 230 — 
2. Listy zastawne za 100 złr. 
bez kuponu bieżącego: 


Tow. kred. galic. 5 pre. w. a, 98 65 99 65 
3 n a n n 90 50 91 50 
x 3 o D fokres, 98 65 99 65 
- n w r s 88 20 89 20 
Banku krajowego 4'/,/, w. a. 91 50 92 50 
Banka hyp. galic. JARE: „| 101 35 102 35 
ro. a> (© 96 40 97 40 
» » >» 5WyLz10'%prm 98 80 99 80 


Fremdenblait dowiaduje się, że kapitan br. 
Potier został zasądzony przez wyższy sąd woj- 
skowy na rok obostrzonego więzienia i utratę 
oficerskiej szarzy, wskutek dopuszczenia się zbro- 
dni lekceważenia przepisów służbowych przez 
zdradzanie zarządzeń, mających się trzymać w 


, Journal de St. Petersbourg wyraża z powodu 
słów cesarza niemieckiego, wypowiedzianych do 
korpusu, zajmującego się noszeniem chorych, 


Wiedeń d. 18. września. Urzędowa Wiener 
Abp. pisze: Wiadomość, że czynność przemysło- 
wa w więzieniach ma być zniesioną i odnośne 
kontrakty niebawem rozwiązane zostaną, nie ma 
podstawy. Wszelako ministerjum sprawiedliwości 
myśli o ile można, nie dopuszczać krzywdzenia 


Praga d. 18. września. W Radzie miejskiej 
w drugim wyborze wybrany został wieeburmistrz 
Walisz, który dziękował po czesku i niemiecku. 
€ | Wczoraj odbyło się 
ostatnie posiedzenie międzynarodowej konferencji 
dla reformy taryf telegraficznych. Następna kon- 
ferencja odbędzie się w r. 1890, i na miejsce 
zebrania jej wybrano ogromną większością Paryż. 
Delegat francuski oświadczył, że Francja się na 
to zgadza. Następnie podpisano 34 egzemplarzów 
konwencji. W mowie swojej pożegnalnej podniósł 
przewodniczący p. Stephan ważny postęp, jakim 
jest obeena wielka reforma systemu taryfowego, 
i że na następnej konferencji w Paryżu, pod 
zręcznym kierunkiem rządu francuskiego powie- 
dzie się dokonanie tego dzieła reformy. Wreszcie 
podniósł mowca wytrwałość, serdeczną pracę po- 
spólna i osobiste zbliżenie się członków. Delegat 
angielski składał dzięki p. Stephanowi za prze- 
wodniczenie, a delegat portugalski za gościnne 


„Paryz d. 18. września. Według urzędowych 
doniesień był stan zdrowotny w.ostatnim tygo- 
dniu wyborny; nie wydarzył się żaden wypadek 
cholery. W Hiszpanii zmarło onegdaj 360 osób 


d . Wszyscy bawiący 
obeenie tutaj ambasadorowie francuscy wracaja 
z końcem września na swoje posady. Na nara- 
dzie ministerjalnej oświadczył Freycinet, że po- 


Wiedeń d. 18 b. m. Szef sebcyjny w mini- 
steryum wojny, jenerał Szwetney przy wyra- 
żeniu mu najwyższego zadowolnienia,z jego zna- 
stanowisku, 


Pociąg mięszany : o godz. 2 min. 10 w nocy z Husia- 


1 o godz. 4 min. 51 


do Stryja, Chyrowa, Stanisławowa i o godz. 7 min. 10 
wieczór do Stryja, Chyrowa, Stanisławowa, Husiatyna. 


3. Listy dłużne za 100 sir. 

G. Z. kr. wł, (d.6'/,) 30/, w likw. 57 — 59 — 

„a » nm 5% 24h » 53 — 56 — 
4. Obligi za 100 złr. 


Indemnizacyjne galic. 6 pre. m. k, 101 — 102 — 
Kom. banku kraj. 5pr. w.a.lem. 97 -- 98 — 
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 pre. w. a. 102 75 104 — 


Pożyczka „ „ 1883 4,77 » 90 75 91 75 
5. Losy. 
Miasta Krakowa . . - 17 — 19 — 
»  Slanisiawowa > 23 50 25 60 
6. Monety. 
Dukat holenderski 5.80 5.90 
Dukat cesarski . - 5.83 5.93 
Napoleondor : e 9.86 9.96 
Półimperjał rosyjski . s 10.17 10.27 
Rubel rosyjski srebrny x 1.54 1.64 
. » papierowy 1.23'/, _1.25'/, 
100 marek niemieckich 60.90 - 61.60 
Srebro . ? 5 —— —— 
Kupony w srebrze L ma 


z ZZ 
KURS GIEŁDY WIEDENSKIEJ. 
Wiedeń dnia 18. września 1885 
godzina 1. minut 45. popołudniu 


Alpiny 38.40 Węg. akcje kr. 289.25 
Anglo-Austr. 102.20 Unionskank 19.90 
Kolej Kar. Lud. 236.76 Nordbahn 233.50 
Kolej Połud. 138.10 Kolej Alföld _ 185.75 


Kolej p. Elżb. 289.40 Kolej lw-czern. 231.— 


Węg. Nordostb. 176.— Wied. Commun. 126.70 
Węg. obl. p. zł. 109.75 Elbetal 161.— 
Weg. cis. losy r. 122.80 Losy tur. 102.40 
Zł. ren. węg4'/, 99.92 Bankverein 102.75 
Ros. rubel pap. 124.75 Losy węg. 119.— 
Galic. indemn. 101.50 Kredytowe —— 


Usposobienie spokojne. 
Wiedeń, dnia 18. września 1885. 
godzina 10 min. 35 przed południem 


Akcje kredyt. 288.59 Aqglo-austr, 101.50 
Kolej Kar. Lud. 237.— Kolej poładn. 138.60 
Unionbank 80.— Napoleondor 9.91'/, 


Rossyj. bankn. 1.24 Usposobienie: słabe 
Berlin, dnia 17. września 1885 
godzina 5 minut 20 po południu 
Rossyjsk. bankn. 202.75 Akcje kredyt. 470.50 
Lombardy 227, — Galicyjskie 95.50 
Poż. wschod. _ 60.90 Austr. bank. 163.10 


Rubryka „Nadesłane* nie pochodzi od Redakcji 
która też żadnej odpowiedxialności za nią nie przyjmuje 


Nadesłane.) 
s Pierwszy numer 2% 


„BZPILKRI, 


pisma satyryczno-kumorystyczno-ilu- 
strowanegu opuścił prasę i 12.000 
egzempl. dziś zostanie rozesłamych 
po calym kraju. Ktoby jednak nie o- 
trzymal okazowego numeru raczy za- 
reklamować do Administracji, ulica 
WAŁOWA 1. 23. a bezwłocznie utrzy- 
ma pocztą numer gratis. 


? NADZIEJA ? 


ymiana listów między p. Rossowskim a Biegelei- 
senem, zniewala mnie podać w tej sprawie do 
publicznej wiadomości następujące wyjaśnienie. Wyjeż- 
dżając przed rokiem za granicę, wręczył mi hr. Jerzy 
Borkowski kilka nowel, abym takowe według mego uzna- 
nia do druku podał. Jedna z tych newel wymagała zda- 
niem mojem zupełnego przerobienia, a ponieważ pozosta- 
wałem z p. Rossowskim od wielu lat w zażyłych stosan- 
kach, wiec raz w potocznej z nim rozmowie napomkną- 
łem, że otrzymałem taki a taki temat, który radbym Bto- 
sownie obrobić, aby zachęcić w ten sposób autora do dal- 
szych prac na polu literackiem. Zarazem dodałem, że 
chwilowo nie mam na nieszczęście ani czasu, ani usposo- 
bienia do podobnej. pracy. P. R , któremu jsdnem słowem 
nie dałem wówczas poznać, że rozchodzi się tu o nowellę 
hr. Borkowskiego, z własnej inicjatywy i z koleżeńskie) 
jedynie uczynności podjął się tego zadania. Nowella „Za 
późno“, którą mi po kilku dniach przyniósł, była atoli 
Jak sie później okazało, dawniejszą jego pracą, omawia- 


| [jąca pokrewny temat, a p. R. w tem zapewne przekona- 


niu, iż z powodu jego koleżeńskiej usługi, nikt nie wy- 
stąpi Z zarzutem, nie zwracał na to uwagi i nie powie- 
dział mi wcale o tem, że to dawniejsza jego praca i že 
jeden odpis tej pracy jest w rękach trzeciej osoby. Po- 
pełniłem w tej sprawie dwa błędy: raz, ża przez zbytnią 
gorliwość poszedłem dalej, niż hr. Borkowski sobie ży- 
czył, a powtóre, że rzecz przez Rossowskiego mi wręczo- 
ny, nieczytaną do druku oddałem. Hr. Borkowski nie o 
tem nie wiedział, bo za granicą podówczas przebywał, a 
ja po wydrukowaniu nowelli „Za późno“, takowej mu ns- 
wet mie przesłałem. Ale jeżeli ja postąpiłem nieopatrznie, 
czego publicznie wyznać się mie waham — pytam: jak 
nazwać postepowanie tych, którzy podobny stan rzeczy W 
jakikolwiek sposób i w jakimkolwiek celu wyzyskać usi- 
łowali.. Niech zastanowią się dobrze nad tem jem 
Burowi karciciele rzekomego literackiego nadużycia, 8 
może na przyszłość w pożytecezniejszych pracach zecheą 
szukać duchowego pokarmu dla umoralnienia naszego 
społeczeństwa. 
We Lwowie d. 18. września 1885. 


Józef Orłowski. 


Podziękowanie. 


Nieprzewidziana Opatrzność Boska zabrała nam 
Po dłuższym zaledwo czasie, ochłonąwszy nieeo z 
tego nieszczęścia, jesteśmy w stanie złożyć kilka szeze- 
rych słów podziękowania Sz. publiczności Złoczowa, mia- 
nowicie: duchowieństwu obu obrządków, przedewszystkiem 
2845 Wbmu ks. Jezierskiemu , Szan pp. profesorom : E 
Krawczykowi i Machowskiemu, pannie Rożankowskiej, PP- 
kolegom i innym biorącym udział w pogrzebie. 
Sokole dnia 16. września. 
Ksenofont i Karolina D. |naccy, 
rodzice i kę, H 
on 
0 1 węgierskiago 
4%, Listy dłużne „7: się 
3 ciągnienia rocznie. 
Główna wygrana 


50 0O00 złr. 
Sprzedają miśej kursu dziennego 
SOKAL i LILIEN 
dom bankowy i kantor wymiany. 


Zlecenia s prowincji uskuteczniają bexzwłocznie 
bez doliczenia rowieji. d 


p W o O O WW 
płacą | żądają płacą | żądają 


złi. w. a. 


Wiedeń, dnia 16. września. 


Kurs papierów publicznych. 
Powszechny dług państwa. 


60/ Renta papierowa . . po 100 złr. | 8330 | 83 45 
o > Phra. . . po 100 ałr. 83 80 | 84 95 
„1. 40), s r. 18564 po 260 słr. w. a | 12750 | 128 — 
SE bej, „ 1880 „ 500 p 139 50 | 140 -- 
F 3859, „ 1860 „ 10 , 141 — | 14150 
m Ś Ba, „ 1864 p 1 h 171 — | 171 50 
4h węgierska renta złota po 100 złr. | ——| —— 
Bo r» Ed papier. » 100 3 92 90 93 05 
Obligacje indemnizacyjne. 
30/ Galicyjskie . po 100 złr. m: k | 101 56 | 102 — 
8/, Bukewińske . „ 100 „ „ | 102 75 | 103 25 
Inne pożyczki publiczne. 
5%, losy regul. Dunaju z 1870 116 z5 | 116 75 
4h lesy Cisatakio s . - . z . |12450| 122 — 
Lesy prsm. poż. m. Wiednia . e s | 126 20 | 127 -- 
Listy zastawne. 
4'/,9/, Bodenor. ali. öst. ziot. po 100 zh, | 124 25 | 124 75 
vh? w s » PAP. » 100 złr 99 75 | 100 25 
41797, Banku król. galicyj. „ 100 zr, | 91 75| 92 25 
6%, Zakładu kred. krakowsk. . 18 lat 99 — | 99 75 
w, y ” m o. 36 lat | 99 75 | 100 — 
BY n e „„ srob. S8 lat | z = | = 
4, Gal. Tow. kr. siems. . . . . 91 — | 91 50 
om » n» n» Nowe 317 lat | 9880 | 99 30 
© n ” d », 41 lat 88 50 | 89 — 
607, „ Baak hipot. fwowski . . . | 10160 | 102 25 
T A a TAA pem | 98 75 | 99 25 
ER pa m8 lat | 96 — | 97 — 
6*,, Hank austr węqrs. Nation.) w. a | 1038 25 | 103 75 
51/40 Weg. Instyt. Bod.-Credit . . 102 90 | 103 70 
15 „n Bank hipot. prem . . 100 50 | 101 — 
W, Oblig. kom. Beak: kreżew. I. om. 97 — | 98 — 


Edme Brulard 


maitre de francais, 
loge maintenaut rue Sykstuska 35, 
au premier. 


3208 2—3 


Szkoła fortepianu 
JADWIGI DUNIN 


Gr mach ai UI. piętro 
drzwi 76. 
Rozpoczęcie kursu nauk 
d. l. września. 

3 godzin tygodniowo 12 złr. miesięcznie 

2 


Uczeunice moje, uzdolnioue ua nau- 
czycielki, będą udzielać początków gry na 
fortepianie pod mojem kierownictwem. 

3 godzin tygodniowo 7 zł. miesięcznie 


LJ » n 
Cwiczenia wspólne na 2 forte iany, 
na 4 i 8 rąk, bezpłatne, 3112 3—? 


Z końcem roku popis publiczny. 
Osoby interesowane raczą się zgłaszać 
od 10. z raua do 1. po południu. 


W reałnościacR E. Brajerów 
ulica Brajerowzka 0 
5 pokoi, przedpokoik, weranda, knchnia itd, 
Ulica Kazimierzowska 37 i 39 
(wchód również z ulicy Jagiellońskiej) 


2 pokoje z kuchnią w oficynach z oknami |do, ANN 
% rodki 5 AB TPS AEn E 7 MAASB8B we WIEDNIU, 


SEP Składy, * Wozownia. gass 


J. Wallach I 071 


we LWOWIE 


1. 33 


-3203 


e 10. 


1-7? 


| 1 


Starodawny 


handel szkła i porcela 


w dobrem miejscu, przy placu targowym 
i kościelnym jest z powodu śmierci 


zaraz do sprzed: ula. 


Łaskawe zgłoszenia pod A. T. 5838 


ONCEŃ - EXPEDITION OTTO R a 
L Wallfisch.szych ilości po 23 et. za kilo, 


stacja kolei Nagy Mihaly do na- 


rynek 1. 33 
założony w roku 1841 
poleca swój obficie zaopatrzony 

SKŁAD 
wszelkich w zakres han- 
dlu suakiennego wchodzą- 
cych materyj 


na sezo- jesienny 
i zimowy. 


Prioritety kolejowe. 
S°, Albrechta 300 ałr. . . . . . 

n». ålföld-Fiume 200 sr. . . . - 

1_ w _» Em. 1874 200 mr. 
6). Donaa-Dza.pfs. 100, 200 słr. 
Elżbiety za 200 mrk. opod.. . . 

„o e 200 mrk. nieopod.. 
4:/40/, Ferdyn. Nordb. m. k. . . i 
50% „  IMOT.'sziązk, linia 1871/2 
50% i oi. 1876 r. 100 Hr. . 
41/,9/, Franc. Józefa Em. 1884 . 
41/0, Gal.-Kar.-Ludw. 1881 r. 300 zł. 

» A Jarosław 300 zł. 
50/, Koszycko-oderb. 200 złr. . 

45 Lwów-Czern. em. 1884 (10*/, p. 


40, EV Z 1884 (wolne od p. 

5oj, Norówestb. austr. . . . 200 złr. 
5% » lit. B. 200 ,, 

6%, Nordwestb. austr. em. 1874 200 m. 
507 Rndolfa z 1884 r.. . . 100 złr. 
50/, Siedmiogrodzkiej I . . 200 zł. 
30/, Staatseisenbahu  . . 500 fr. 
3% Siidbahn (Lombardy) . 500 fr. 
Soo w v + . 200 złr. 
507, Theisbahn.-Gesell. . . 1000 złr. 
5, Węgiers. gal. Łupkow. 200 zir. 
58/5 7 4 „ II em. 200 złr 
SWE z Nordost | ESO AT 
Pa aR „ złotem 200 złr. 
Ja C AEE Westbahu . . 200 złr. 
3a  „ Em. 1874 . . 200 ær. 


Akcje bankowe. 


Anglo-austrjackiego Banku . 120 złr. 
Boden-Credit austrjaski . . 80 y 
Credit-Anstait dla naad. i prz. 160 „ 


„ Bank węgierski . . . 200 „ 
Depositen-Bank . . . . 200 y 
Escom.-Gesellschaft niż.-austr. 500 ,, 
Landerbank . . . . . . 100 , 


Austr.-węg. Banku . . . . 500 p 


Unionbank . . . . . . . 100g 
Verkehrsbank ogólny . . . 140, 
Wiedeński Bankrerein . . 100 „ 


A * SE l srbi as sgae Seau TE 2 
Pama] žaga z E SA FEE 5 HET EEEE Eonia 
złr. w. a. złr. w. a. 3 = EEE ZEESEJZU Š SETEFI TRATE ayo z zza IK | 
ein z TE ak ję =4 z CENE PB |e gS BS 38 Eos a.S Ś s E 
Akcje kolejowe. a DZE Sass) prn) y o 5FzEz a FECIECESEJNC= e poż 
100 — | 100 40 | adkrechta bos ,. . . « . 00m | == | 04=| 0 PZ mi EEEa «= SZ53 i | ds MAE 
100 40 | 100 70 | 5%, Alföld-Fiume -a Sr 20 185 75 | 186 25 SE s AS Eag ARo Ag a „Sea ža EERE Ha Z O. gZ 
— — | — — | 5% Donau-Dansats.. des 505 „ | 459 — | 400 — Gg z > FEASA E „ŻE $> m an 2 BUTE, HAT 
121 50 | — — | 5% Elżbiety + o. . . 310 „ | 258 76 | 239 25 x JË ass oESE Wa | Sw” AR, 2 CEE" ELE 
115 25 | 115 % | 5%, Linz-Budweis . . . . 200 p = =||2 FLESEPECOE JE dag © Eo— a REC: e sn" 
121 50 | 122 — | 50%, Salsburg-Tyrol. . . . „| >= |—— a 9 u ZE5z$EŚESŚ | 08 ae zh CLCISE: EB se © x 
106 — | 107 5% Ferdynanda-Nordbabn . 1050 „ | 2335 2340  MEJDIEFIEJECECPPIMa Tic Bekat e Sinaga NE ag E 
107 75 | 108 25 | 5°% Franciszka-Józefa . 200 „ | 212 — | 212 40 aso zn RAF" |. go Sa p Daae S P= = 
104 — | 105 — | 59, Gal. Karola Ludwika . 210 „ | 23950 | 240 — wieki Ela" SS a JSS SEEESE A| f O = 
92 50 | 92 75 | 4*/, Koszycko-Oderbergska . 200 „ | 149 25 | 149 75 R EKCEDENETSC= sę GE CE 5 2 ZD .. Z = 
100 40 | 106 80 | 5%/, Lwowsko-Czern.-Jasska . 200 „ | 230 -- | 230 50 uk 3 EWEFPEREECENNK ENa E oag aT EE = 
100 — | 106 50 | 5% Nordwest austr. . . . 200 „ | 169 50 | 169 75 e -E) CECEPECFERDE jk 41] Sjozzżż . E 8 
100 66 | 100 90 | 5%, „_  Elbethai Lit B. 200 „ | 163 70 | 164 25 NM = SEREK CEJCIEK NE SASA: | CEE TE i 
82 50 | 83 — | 5°% Rudolfa . . . . . . 200 „ | 187 187 50 e m ZEBASCESSEWE Š BAZĄ dm ŻE zm al S 
z 7 a 10 e Siedmiogrodzka -A ie 20015 n w 1a RP D a - 
103 70 | 104 —- | 3*/, Staats-Eisenbahu-Gesels. 200 293 20 | 2 0 Ww Gy TWW WC za BENE ZENON i ZANA a 
102 80 | 103 20 | 59/, Sódbahn (Lombardy) . 200 ” | 138% |138 nem 28 ANZB*,|G DP sa. | SZEGZ=JZEŹ CEECEE 
128 50 — | 5% Theisbahn (Cisańska) . 200 „ | 25150 |252 50| hg e" SEZ, '|M 0 EES AAA EPSEEE Bzz BS x | 
119 50 | 120 -~ | 5% Wig. gal. Łupkow. . . 200 „ | 176 — | 176 50 sa cage n Oro ar? EIEE E e, 
99 30 | 9970 | 5% „ Nord-Ost. . . . 200 „ |176 — |176 50|% gs d2 aral giS 5_5 a ADS E"ZERE JaK. (pk 
196.50 197 Ę 59 » Westbahn . . . 200 „ | 164 25 | 167 75) sz Ś Z = gs APER efe = 2 Sze a S- 5 gig? CJE kd ESL E Sag 
152 75 | 153 %2 m" EZ IE Speed gA SCEKIEM 
128 20 129 60 L o sy. CBE AERE Os = arna | N 2322p SE 4 EE 
08 50 | — — | = MIEC E wN 32 Agong pa mi o epg em 
55 80 | 09 0 | amaan | 000 oom gAs Sgzas HIG Ai | miesi. A rinin 
99 — | 99 5C | 4oj, Tow. żeg. na Dunaju 100 złr. m.k. | 114 25 | 114 50| OD OS E_ BO 5 Z © śe |NEEPECEP SEJF: (m [SJ JEJET-| 
98 80 | 99 30 | Insbruku po 20 złr. a. w. . . , . | 1875 | 19 25|qm KÓR „OSĘ M] s5-5 | OczbspszscG6 SEKT 
131 50 — | Keglerich pe 10 str. . . . . . . | 19—| 1950 o MRSŚE SEIRE NoE- itoe WECZEFESE 
99 75 | 100 50 | Krakowskie po 20 złr. a. w. . . . 18 -- | 19 - OLEZPRECE ee BEEF JPECELEMI CZE 5. EEG 
a 99 75] Lublańskie prem. po 20 ałr. . . . 2126 | 2- 2UŃsSŚRog A SERJ ŚŚ CERT Esa PNE OCE 
Ofner (miasta Budy) po 40 alr. „ . | 4220) 43 —| OGA” o Zaś Aas Tzs EHE EEE 
P o Oda «di a zz => m | — | <Q © m” E AER) oou gem EN Eo ~ wię. 
101 60 | 102 — Saw krzyż austrj. po 10 złr.. , 14 40 | 14 80| = SERNA Za a= gd = Zaż -CEETLLFEE Ż_SBŚŻ. 
226 50 | 227 50 ».. w» Węgierskie po 5 zła 890| 9 10/2 S 38318 d === NE a E "23-58 
289 10 | 289 30 | Rudelia pe 10 zbr.. . . . . .. 18 20 | 18 70 SH SZEEŚ| Gul 8 BESZSBZESEZNSA apona 
289 — | 289 50 | Salma po 4G złr. m k, TY 54 60 | 55 —. Aonde T 
k z 0 — | dalzburskie prem. po 20 złr. m. k. , 22 50 | 23 — 
= — | Gh. Genois po 40 r. m. k. > ro s 3 a ! 4 
101 10 | 101 50 | Stanisławowskie po 20 złr. m k. . 24 g io z OSOBA A A E Zgubiono DE 
868 — | 870 — | 4/49, Tryesieńskie po 100 złr. m. k. 132 50 | 133 25 kuje zajęcia miesięcznie nu wsi Inb we i 
80 30 | 80 70] 4%, s 0,50 złr. m. 5 68 50 | 69 50 Lwowie. Listowne zgłoszenia pod K. K. BROSZKE złotą, w kształcie pod- 
146 -- | 146 75 | Waldsteina po 20 Ek | SE 27 50 | 28 50 do Administracji „Gazety Narodowej.“ kowy. Rzetelny znalazca otrzyma stoso- 
103 — | 103 50 | Windischarótaa po 20 złr. m. x  . 38 25 | 38 75 3213 1—1 wie wynagrodzenie, ULICA SZYMONA 
| L 2. pani Koniarowa. 3214 1—1 


Fortep 


10 lat gwarancja 
z pierwszorzędnych fabryk 
jakoto: Hamburgera, Chytraczka, Fritza 
itd. sprzedaje najtaniej 
A. Aischer. 
ul. Akademicka 1. 26. 
3156 2—12 


OoOo İM w A o mini | 


L wów, 


1064 1—3 


i45z6j wiadomości udziela admini- KSSSE SSN 


stracja realności Kazimierzowska 37. 
3185 6—$ 


o A 
ajentów 5 
lub zapłatę. Oferty pod Theodor 
uer w Hamburgu. 1063 2—10 


pod korzystnemi warunkami, za A tokajskie Winogrona 4 
a i- 


zamierzający wstąpić do zawodu ap- 
tekarskiego, znajdzie umieszczenie w 
APTECE w HALICZU. 3209 2—2 


Michał Stanisław Bury adze 


dawniej 


po 45 ct. Do nabycia u 


M l 0 d Z l e n l e C i Szentgytrgyi Vilmos w Satoralja- 


Uihely we Wegrzech. 
3202 1—2 


Wieś Makowiska 
CENAD powiecie Jasielskim 2 mile od stacji ko- 
lei transwersalnej Jasło i Krosno, przy 
powiatowej a niedaleko od szosy 
erarjalnej położona, jest z wolnej ręki do 
w Altonie, sprzedania, Ogółem jest 560 morgów, me 
z zy tem ornego 379 m., ogrodu 7 m, łąk 
Polska Spółka Handlowa $40 m., a lasu 123 m., dom mieszkalny i 
w Hamburgu, budynki gospodarcze murowane w dobrym 
wyseła KKA WE fr. w woreczkach fjstanie, jest propinacja, a ua rzeczce Iwla 


Hrabiego 


Poszukuje się ' Juljusza Andrassy'ego 
najszlachetuiejsze 


stołowe 
w koszach 5—10 kilo wraz z koszem 


bycia. 
3151 3—3 


HANDEL 
Karola Ballabana 


we Lwowie 
poleca 


KA WW 
pod nazwiskiem „SLRLIUSZ* 


we Lwowie polecana 

1 kilo takiej kawy . 

„a nrowincji 43/, kilo 

franco do Każdej stacji pocztowej w kraju.! 
3 


i 


zł. 1.50 
zł. 7 20, 


129 2 


Sprzedaż winogron. 


Nyjświeże winogrona są w pań- 
stwie hrabiego Antoniego Sztaraya w 
Nagy Mihaly komitatu Zempliń 
skiego w koszach od 10 do 20 klgr. 
po 25 ct.. przy odbiorze zaś więk-| 
loco; 


Dyrekcja dóbr 


w Nagy-Mihaly. 


Centure po 6, 8, 10 do 12. 


Przy zamówieniach listowych uprasza 


po 5 kilo Bt z prawem jaru, był do niedawna młyn ijsię o przysłanie miary w centymetrach : 

Mókkę arabską . . . za zł, 7.40 Jffartak. 1) objętość piersi i grzbietu pod ramio- 

Jawę menado ai gg, OAV Zgłosić się bezpośrednio do właści-|nami wzięta, 2) objętości kibiei, 3) objęto- 

Ceylon perłową . n n 580 fflciela dóbr Zarszyna pana Kaźmierza Wi-|ści bioder, 4) długości od miejsca pod ra- 

» plantacyjną . „ „ 530'fktora, poczta i stacja kolejowa Zarszyn. |mionami do kibici. Miarę należy brać po 
RUNA. 1... 7. | u o GLO'M|2105 4-210 sukni. 2902 2—? 
Santos +" «480 IE 


3 


Mokkę afrykańską . . „ „ 3380 
i inne gatunki kawy po cenach 


merbntę i bi po a 20 FI OTtEplamó w Eoi. 


Pianin i organów 
Wanilii 10 a za R 30. i konces. szkoła muzyczna 

Š ani ê ób i f p P 
Nan kik kawy wynosi z, | LUDWIKA MARKA 


od 1 kilo herbaty zł. 1, które odbior- JJ przeniesione zostały do kamienicy 


złr. 2.60, 2.90, 3, 3.80, 5, 5.50, 6.40 
i wyżej. 
Ryż do EF pię- 


kny 5 kilo za zł. 2.75 i 


ca na miejscu opłaca. Adres: 
JM. S. BURY. Altona. 
O 2929 4—? 


m1. 


Główny skład RP En 


REK. 


KURS szkolny rozpoczyna się 1. września 


ZA 


rezydencji arcybis 


pod 1. 


9 w Rynku, 

3049 16—? 
Nauka gry na fortepianie w 3 oddzia- 
łach. Nauka śpiewu solowego. Prospekt bezpłatnie w szkole. 
Nadeszły: sławne organy amerykańskie i fortepiany Mignon. 


dawnie 


anowie lub kupcy, którzy 

MAJ do sprzedania wełnę, sierć 

kydlęcą, właściwie krowią, nato-| 
key la i SGÓrZy zakupują sukna luh 
sold” (U takowe w zamiane dają, w o- 
gole cl, ktorzy maję stosunki z Heltau, 
zechcą udać się z zaufaniem do podpisa- 
ego. Według okoliczności udzielam za- 
lirzki. «a każde Kapno lub sprzedaż zała-| 
twium z pierwszej reki. 310% 2—3 


Michał Fleischer, 


w Heltau, nr. 160, w Siedmio 
(via Hermanstadt), 


Wdowa 


w sile wiekn z dobrej familii poszukuje 
utnieszczeńia do prowadzenia gospodarstw 

domowego i kuchennego. Ludmilla Nowa- 
kowska w Drokobyczu:* 3180 1—4 | 


grodzie,| 


ADMINISTRACJA w PARYŻU, 
Boulevard „Montmartre nr. 


PASTYLKI do TRAWIENIA 
wytworzone ze źródeł ze soli Vichy. Przy-| 
jemnego smaku 0 niezawodnym skutkuj 
Przeciw kwasom å upośledzonemu trawieniu. 


„SOLE VICHY do KĄPIELI. 
BCŁAG wystarcza na kąpiel dla osób, któ- 
re SĘ ARNE: udać się do Vichy. 

a uniknienia fałszerstwa żądać należy. M 
aby na rh produktach znajdowały | 
się Znaki: ompanji wód Vich 

Dostać można we Lwowie w apt. P. Mi 
kolascha, E. Mendrochowitz i Goldbaum. 
1954 9—22 


8. 


T = 


Lwów, plac Marjacki 1. 5, od 15. września 


HOTEL FRANCUSKI 


poleca 


1 fiaszka pół litr. piwa wystałego . 


1 flaszka pół litr. piwa Bock U ob - 
Z głębokim szacunkiem ZARZĄD. 


3191 


£ 


3—3 


Bank hipoteczny 


9) 


Antoniego Drehera PIWIARNIA SZWECHACKA 


Ces. król. uprz. galic. akcyjny 


wydaje 


„ w 60 


» 


Lwów 1. stycznia 1884. 


(Przedruk nie będzie płacony.) 


we Lwowie i przez filie w Krakowie, 
Czerniowcach i Tarnopolu 


Asygnaty kasowe 


4 pret. płatne w 30 dni po wypowiedzeniu 


” 


Dyrekcja. 


14 ct. 
20 ct. 


2052 6—? 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Platon Kostecki. 


za No d h i I j i 
wo urządzony | hańde] wg Pierwsza krajowa produkcja nasion 


HERBATY chińsko-rosyjskiej If Teofila Łuckiego 
Edmunda Riedla w Mełnie, poczta Strzeliska 


Li0. we LWOWIE, plac Marjacki 1 10. poleca 


x d 2 - . 
poleca Haariemskie cebulki kwiatowe 
s zbioru majowego: jako to: Hlyacynty, Tulipany, Tacety, Crocus i t. p. 
pół kilo Cougo Nr. 1. zł 1.60 w najpiękniejszych odmianach po miernych cenach, 
m » Sonchonć SARA - > 3 » M tudzież wszelkie nasiona. 
i H Koror A 4. 3 gi os Poleca też: pary CZP EE = IRE szerokości, 
e e de Londres * — y Ę 3 
W o. ocz i p + p y Gotowe band y do podróży i sukna łańcuckie. 
a | E 11 » t s fiT Mas Tei Nowy cennik najuowszy wysyła na żądanie franco. 
LJ >> m R bag 


ej 
GD 


» „ Gumpow perłowa „ 9. , 
3 RA - „»  przeduia ,¿{ 10. „ 4.— 
Herbata Sonchong czarna zbiór majowy w oryginalnych chińskich skrzy- 


neczkach i ołowiu opakowana, złr. 3,75. Wysiewki herbaciane 1/3 kilo zł. 1.30. RXIOKIOIOOGIOGIOIOKIOOOOCIOKICIOCK 


Wysiewki herbaciane z najlepszych herbat pół kilo złr. 1.60. 
Zamówienia z prowincji wysyła się odwrotną pocztą. Opakowanie nie W 
P Po 3018 6—? Tarnów. >u BĘ" Tarnów. 


m KAROL RASCHKA 


księgarnia, skład nut, 


materjałów piśmiennych, czytelnia i wypożyczalnia nut 
oraz 


Skład fortepianów i pianin 
znajduje się teraz przy placu 
Kazimierza W. 

„ WEB” Ze względu, iż w dawnym lokalu znajduje się od 1. lipaa także 
księgarnia, zwraca się uwagę szan. Publiczności, iż jedyna w Tarnówie 
chrześciańska księgarnia, istniejąca od roku 1925 pod firma J. Milikowskie- 
go później W. Gazdy, następnie J. Delonga i Sp., obecnie zaś pod powyż- 
szą firmą, przeniesioną została od 1. lipca na plac Ka- 
zimierza W. naprzeciwko dawnego lokalu. wą A 

14—6 
> 0 0 0 0 0 9 $ 0 0 o t o oo $ doodo, 


Wydszy zakład nankowo-wychowawczy. dla panion 


konces. przez Wys. ministerstwo oświaty i Wys. Radę szkolną krajową, 
pod kierunkiem 


e e e . . 
Marji Bielskiej 
we LWOWIE, ftynek 1. 15. 
Program szkolny zawiera: 1) Dział przygotowawczy 2) ośm klas wy- 
działowej szkoły, 3) trzechletni kurs wyższy. 3111 10—i12 
Zapis rozpoczyna się z d. 25. sierpnia. 


afte 1 ic Tâ o zniżonych cenach fabrycznych 
Kaftamki zdrowia rêp persiane 3 2. -70 a, o krótkich 
rękawach, 4 zł. 10 ct. z długiemi rękawami, jedwabne o 2 zł droższe, 
Adres: Hierrn % Daimenwiische, Trousseaux 3164 
we Wiednia, 38. Kńrnthnerstrasse 38. 


i „karola Bradego w Mromieryżu. 


Karol Ku 
we Wiedniu. 


mają zaszczyt uprzejmie polecić swoje wyroby 


piór stalowych i rączek 


Znana wyborna jakość, najobficszy wybór do wszyst- 
kich celów po każdej cenie, nieustannie rozszerzona no- 


hn & Cmp. 


Marjacelskie krople żołądkowe. 
Skntek Marjacelskich kropli w następujących 


przypadkach nie da się przewyższyć przez zaden 
inny środek, a miauowicie: przy braku apetytu, 
cuchnącym oddechu, słabości żołądka, wzdęciu, 
odbijaniu kwasem, kolkach, katarze żołądkowym, 
paleniu zgagi, tworzeniu się piasku i drobnych ka- 
myków, mocnem gromadzeniu się śliny w nstach, 


żółtaczce, wstręcie i odbijaniu , bolu głowy (jeżeli mi kami. A8 9— 
od żołądka pochodzi), kurczu żołądkowym, nieregu- AGU ai, s O 
larnym stolcu i zatwardzeniu, przeładowaniu żołądka Do nabycia we wszystkich handlach towarów pisarskich. 


« potrawami i uapojami, robakach, cierpieniu na śle- 
dziouę i wątrobę. 
Cena jednej fłaszeczki 35 centów, 
L e Lwów apteki: Beiser, Blumenfeld. 
Składy *K. Gz yŚAf wiki P. Mikolasch, 
SE J. Wiewiórski, J. Piepes, Z. Rucker, Sklepiński. 
Biała aptekarz Erich Keler, Reicherta spadkobiercy, Kolasa, Fuchs. Bo 
chnia apt. F. Reiss, A F, Pilla Błażewa apt Brzęś. Brody aptekarze: 
F. Liszka, A- Inleuder, Kulak, E. Grinspen, «itosławiki, Reder I A. La- 
teiner. Brzeżany apt. J. Hausberg, apt. Dembiński i J. Łobos, Brzesko 
apt. W. Jamoszek. Brzozów apt. Halama. Borynia apt. Dorożyński. Bn- 
dzanów apt. D, Jasieński. Brzeszcze apt. SŚlebawski. Bolorodczany 
apt. A. Mozzolloucz. Bukowsko apt. A. Serkowski. Busk apt. Zshradnik, 
Uhodorów apt. H. Dyszkiewicz. Chrzanów apt. B. Sporysz. Dolina apt. 
S. N. Traunfellner. Drohobycz apt. H. Blumenfeld. Dobczyce apt J. Biliń- 
ski. Dabrowa G. Mischlee 1 R. Foltyn. Dynów apt. Frischmann. Dobromil 
apt, à. Grotowski. Frysztak apt. J. Zaniewski. Głogów apt. Ig. Stroka. 
Grybów apt. Kulezycki. Gliniany apt. Helm, Horodenka apt. Axentowicz. 
Husiatyn apt. Czerski. Jarosław apt. W. Rohm i Wisłocki. Jasło apt. 
R. Palch. Jezierna apt. J. Czemeryński. Jordanów apt. Edw. Bachner. 
Jezupol A. Mozołowski. Kraków apt.: W. Redyk, F. Gralewski, E. Radiex, 
J. Trauczyński, A. Siedlecki, E. Stockmar, F. Sobierajski. K. Wiszniewski. 
Kołomyja apt. Sidorowicz i apt. Stenzel. Krystynopol apt. Ormezowski. 
Kamionka apt. Piepes. Kańczugu apt. Heger. Krakowiec apt. W. Ko- 
morowski. Kutty apī. A. Zagajewski. Komarno apt. Rechteuberg. Kry- 
nica apt H. Nitrbiit. Kulików apt. Dadlec i Misiołek, Kęty apt. Sokalski. 
Kolbuszowa apt Buczek. Lipnik apt..A. Fuchs, Lisko apt. F. Moszczewski. 
Łańent apt Schulz. Leżajsk E- Denker. Mielec apt. Pawlikowski. Mi- 
lówka M. Quirini. Mościska apt. Schalboth. Monasterzyska b, Gabrys. 
Mosty Wielkie apt J. Żołyński, Niepołomice apt. Tichy. Nowy Sącz 
apt. R. Jakubowski, W. Filipek. Nowy Targ apt. Karol Laur. Podka- 
mień apt. St Koncewicz. Przemyśl apt. Nahlik, Aleks. Mańkowski. Pod- 
górze apt. Skakalski Pruchnik apt Jan Pietraszek, Pilzno apt. Czajka. 
Przeworsk apt. Świtalski. Radymno apt. Świechowski, Rozdół apt. E. Koru- 
berger i W. Czajkowski. Rzeszów apt. A. Kaliuowski i apt Karpiński. Rozw a- 
dów apt. W. Gabrawski. Sądowa Wisznia apt. Włodzimirski. Sniatyn apt. 
T: Niemczewski. Skole apt. Lechowski. Sambor apt. J. Aleksiewiez i apt. 
K. Maresz. Sedziszów apt. Mizerski. Sokal apt. E. Wysoczański, Sokołów 
apt. A. Danczak. Stanisławów apt. J. Macura, A. Amirowiez i J. Beile. 
Stryj apt. Leon Gartner. Sucha apt, Czernicki. Szcznrowa apt. W. Heinz. 
Szczerzec apt. Jai Pełka Szczucin apt. Masłowski. Skała nad Zbru- 
czem apt. Rogalski. Sieniawa apt. Mańkowski. Snczawa apt. Habermann. 
Storożyniec apt. Fallenbaum. Tarnów apt. L, Chodacki, apt. Reid, Wẹ- 
RZEC Tarnopol apt. Fr. Jamrogiewicz i K. Kahane. Tiumacz apt. 
, Szankowski. Tyczyn apt. Rożejowski, Tłuste apt. Świderski. Uhnów 
apt, B. Kałuzniacki. Ulanów apt. J, Wroński. Waręż B, Krzywobłocki. Woj- 


nicz W, Nodzyński Winniki aptekarz T. Irzeski. Wilamowice apt. 


sM 


SKLEPY WŁASNE FILJA 
HOTEL 


a 
W KRAKOWIE 
EUROP 
i ULICA BALIOKA Jal [matóWICZ o CE 


RÓG WAŁOWEJ. 
Fabryka we LWOWIE ulica Kopernika l. 3, 
Z dniem 1. czerwca r. b. otworzono w CZERNIOWCACH 
FILJĘ w RYNKU 1. 1. 


Wyborny środek do natychmiastowego farbowania włosów na trwały i piękny 
kolor czarny lub ciemzy; jest zupełnie nieszkodliwy i w zastosowaniu 
bardzo prosty — Cena 1 złr. 


aa Środki do wywabiania plam: -se b 


Odalina , wywabia plamy z kurzu, potu, tłuszczu, piwa, mleka, pleśni 
i t. d. 35 et. — Bemnzolina, wywabia plamy tłuste, pokostowe i maziowe tel 
20 i 30 et. — Etilina, wywabia plamy z farb od podiogi, fakon 25 et. 
Jawełina, wywabia plamy owocowe i z wina czerwonego, flakon 20 ct. 
Oksalina, wywabia plamy powstałe z rdzy, krwi i atramentu. Bra- 
zylima , materje czarte wypłowiałe i poplamione Prane w Brazylinie 
odzyskują pierwotny koior i połysk, pakiet 8 et. — (Quilaju do prania 
wełnianych i jedwabnych materyj pakiecik 6 ct. ydło żółciowe 
do wywabiania plam zasiarzałych, Sztuka 25 et. 


Najprzedniejsze czernidło glicerynowe J 
pachnące do obuwia, daje piękny połysk» miękczy skórę i chroni od pę- m | 


kania, pudałko po 10; 20, 30 i 50 et. 
Smarowidło litewskie 


do obuwia i skór, miękczy skórę; czyni ją nieprzemakalną i trwałą, pu- ligi 
dełzo po 50 et. i 1 pły. 


ATRAMENT czarny kampeszowy 
nie pleśnieje, nie osadza Bie» piór nie psuje, jest zawsze czarny i płynny 
i zupełnie nieszkodliwy, liaszeczką po et. 10, 15, 20, 30 i 507 


Atrament niebieski A fioletowy, zielony i czerwony 
aszka 10 i 15 et. 2907 3 ? 


Schneider. Wysznica apt. D. Chalbazani i apt. I. Luwisch. Założce apt. 
Br. Malkowski. Zbaraż apt. E Kruh, Zdlókzczyki apt. Szymonowicz. FARBY DO STEMPLI 4 
Złoczów apt. Fr. Pettesch Zakliczyn apt. K. Kamienobrodzki. Zporów niebieska, fioletowa, czerwoną, czarna, flaszeczka po 15 ct. vi 


apt. Rappaport. Zołynia apt. M. Romanowski. ŻuraWnu apt. J. Toma- 
szewski. Zydaczów apt M. Bardasz. Zywiec apt. E. Blumenthal, apt, 
Herdliezka i apt, Trojan. Turka apt. Z. Kosicki. Radowce apt. Rossignon. 
Czortków api. L. Noss. 2920 13—52 


„Głowny skład przesyłki w aptece pod „Aniołem opiekuńczym“ 


Atrament do znaczenia bielizny bez gumy flasz. 30 et. | 


€3€3+__1>6>>+'"——RXQ>©C 


rz Powyższe wy roby za cenne i doskonałe własno- f 
ści zostały wyszczególnione 6 medalami zasługi. %§ y 


Tane a aT a aT 


Z drukarni „Gazety Narodowej“, 


